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Z  przesyłką poosrtouą 
miesięecRie. 2 K 50 h. 
Irwartałnie . 7 „ 50 „ 
rocznie . . 3 0  ,  -  ,

"
w kraju i moRBrchii: 
z dwukrotną 3 K — h. 
wysyłkę . . 9 „ — , 
pocztoieę . 3 6  „ — „

• Ceny ogłoszeń: Za wierszjednoszpattowypetitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 30 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Próbne og łoszen ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłuste>iii czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynuzy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 5 hal.

Za ce&iennę dwukrotny ioztawę do denu depfa a
się 50 halerzy.

W Niemczech miesięcznie....................4 K — h
W innych państwach Zw p. miesięcznie 5 „ —  „
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Lwów, 23. kwietnia.
Kalendarzyk.

I »»

D z i ś :  Wojciecha biskupa. — Gr. kat. Terentyja. 
Wschód skraca o godzinie 4T8 rano, zachód o gc 

dżinie (ś'26 po południu. i.
Prognoza:

Z NIKĄD**
NOWEJ PRESSY.

Lwów, 22. kwietniu.

jcze j —  powiada >,N.' Fr.'.' Presse* przed kił*- 
rkudziesięciu laty Polacy zachowywali'się w parła- 
,m encie. W początkach erv konstytucyjnej żądali 
j zmian konstytucyjnych w  kierunku autonomicznym, 
w „adresowych projektach" twardo stali przy■ • ■ . V t — ------   ’  1 1 '  r ' ■ -J

i Prezes Koja polskiego, dr. Leo, dołączy* i programie „partykularyzmu", a teraz żądają , by
f .  i.  , ..... . ! eneigifcżnie brzmiący protest reprezentacji parła* j rząd centralny, by parlament wiedeński pilnowałyG a l i c y a  w s c h o d n i a :  Pochmurno, przesciow oi f  . , , .  7 . 1 . ,  . - , , - . , . . .

małe derzczej trochę cieplej, wiatr północno-wschodni m en ta rp cj p o lsk ie j d o  pgo.Inej m a n ifesta cja  Izby  j „p raw a , kon stytu cy i i w o ln o s a  .
mierny.

G a l i c y a  z a c h o d n i a : .  Zmienne zachmurzenie 
niepewna pógoda, łagodnie, wiatr północno-wschodni.

Z grom adzen ia  i p os ied zen ia :
O «, 7 w. w szkole ini. JorJana (ul. Mikołaja 1. 16) 

zebranie T ov . szkół Jordanowskich,'

posłów przeciw ukrócaniu praw konstytucyjnych i O to właściwy ąeńs wywodów „N. F. P rsssc“ .
» ChorwaCyi, przeciw pozbawianiu swobód po lity- ; Nasuwa się przedewszystkiem pytanie : na

cznych narodów południowo-słowiańskicii. Mimo podstawie jakich danych organ centralistów to
swe zdanie o p a r ł?  Bo, że wszystkie wnioski, 
które wysnuł, są z gruntu fałszywe —  niema 
dwóch, zdań.

Śmiało > podnieść trzeba i zaznaczyć ró-^  Sr ?  ty y  ,sali »>oslef*eu Kady nilejstó^ walue ńiełły, a jeszcze głębiej nawet w mroki ś tomaayeme Związku samoistnych rękodzielników, ku- ’ , J *>.* ■ • , . • • •.•
ów i przemysłowców. wiecza, w czasy piastowskie sięgającej -

Ód - i wvkła ’ • • j tych tradycy: naród nas?, zgodnie z vvro<
a  „  '  , V  n m . .  rrv . i i , l iw i  popedem wolnościowym, zastrzedz się musiał j na których opiera »:

ii •ŚłotnulcŁiej ! 'o  Dec®ol/ego wBm ksef^Iprzeciw ‘ „prawu siły", jaaie Węgry stosują wzglę- jWiedniu, nie zaznały > ń

wiekowych wężłów przyjaźni, jakie nasz naród 
zadzierzgnął z węgierskim, mimo tradycy! history­
cznej, datującej się od córki Ludwika a żony Ja-

średnio-
mimo wnież, że „N . Fr. Presse" nie miała żądnych

tych tradycy: naród nas?, zgodnie z wrodzonym danych, aby tak napisać. Zasady polityczne,
lę nasza polityka w

Bofii -Słotmiickiej „O szkołach dr. Decroly^egó w Brukseli"-i PriCetlw .prawu auy , jaaie węgry stosują w ^ ię -  j wreun.u, iu« aweiimy żadnych przeobrażeń, ni
O g. 7 w. w Tow. polit. 1. Dyskusya o urządzę-1 dem naszych pobratymców południowo- słowian- j odchyleń od wytycznej linii, której trzymały się

niach bezpieczeństwa na okrętach. 2. Organizacya studyów { gkJch. i rcprezentacye nasze w Wiedniu od początku ery
na wydziale budowy maszyn. j Jest to stanowisko tak naturalne i jasne, iż I konstytucyjnej. Zmieniali się ludzie, zmieniały*'"

Muzea: | asumpt do rozważań i rekryminacyi daćby mo* ’ stronnictwa —  ale zasadnicze podstawy stosunku
Mązeuni im. 

poniedziałku) od 
v.‘ niedziele od 11-
teiyt s S  P^ski z innymi' narodami słowiańskTmi, Metoda postępowania w każdym pośzcze-
zgłoszeniom się u Zarządu'. . .j przepomniał. gólnym wypadku politycznym, taktyka w obec o-

Muzeuni narodowe im. króla Jana III (Rynek !. 6)1 Jednakowoż i to jasne, naturalne stanowi- ^ńb i stronnictw, występującycn na terenie par' 
tymczasowo 'zamknięte z  powodu rekonstrukcji. | „ rezesa  Koła polskiego obudziło z pewnej lamentamym wiedeńskim, była  niejednokrotnie

Muzeum przemysłowe otwarte w dn.ft powszednie charakterystyczne rekryminacye, które nie inna -  ale zasady polityki narodowej w W ie-
powinny pozostać bez odpowiedzi i wytłumacze­
nia. Oto organ, który konsekwentnie stoi na sta­
nowisku centraiistyęznem i ? tego stanowiska roz-

j asumpt do rozwązan i rekryminacyi daeby m o- stronnictwa —  aie zasaanicze poastawy stosunKu 
u, Lubomirskich: w dni powszednie (prócz lgj0 dopiero wtedy, gdyby reprezentant Koła por- , narodu naszego do państwa i zasadnicze postu- 
10—1, nadto \\c wtorki i piątki od 3—o , ,f^ iego nie był głosu swego dołączył do protestu i laty naszej myśli narodowej —  nie zaznały

i„7 ń , . ^ . i r h  . nvatr»i«a iro ™  ! ^nych  stronnictw, gdyby o węzłach, łączących ! z m ia n y ......................................................

(prócz poniedziałku) od 9—2,* w święta od 10—1.
1‘olakle Muzeum szkolne (św. Mikołaja 21) otwarte 

cod?ietmie (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 3 —5 
popołudniu,

dniu pozostały temi samemi od roku 1868 do 
dzisiejszego dnia.

W ola narodu, która przez tych kilkadzie-
Muzeum Tow. naukowego im. Szewczenki (ul. Su- jatruje całe życie polityczne Aęstrvi, „N eue F reie ! siąt lat darzyła swem zaufaniem kierowników 

ĘŻóskicgo ’2j) otwarte.codziennie o godz. 3 - 5  pop. (z wy- p resae \  dopatrzył .się w tero
niłir4-/?P'T i •in-łiif rncf/irrn. ‘ • r . .  .  * . . J xjątkiem niedziel i świąt ruskich).

B ibliotek i i zakłady  rau k ow 'e :
ÓsąótiliCijm: Biblioteka otwarła codziennie rano (wy­

jąwszy nredziel i świąt rżym. katń od godz. 9—2, a popoł. 
w środy i soboty od godz. 4 ’SO—6‘30.

Biblioteka uniwersytecka otwarta codziennie od 3 —1 
pop. i ód 4—7 wieczór.

Biblioteka l ’oturzycka (Kurkowa 17) codzleunie od 
10—2 prócz pią*kii.

■ Biblioteka paworowskich (Ujejskiego 2) codziennie 
od 4 —7 z wyjątkiem czwartków.

Biblioteka Pawlikowskich óul. Trzeciego .Maja 3) śro­
dy, soboty i niedziele od 11— 12.

Biblioteka Palkach, od- 10 -1 i od 4—8 w., w nie­
dziele, poniedziałki i święta od 10— 1.

Biblioteka publiczna TSL. (ul. Fredry 1. 5) otwarta 
codz. od 10—2 póp. i od 4—7 wiecz., w niedziele i świę­
ta od 10— 12.

Biblioteka Tow. Szewczenki (ul. Supińskiego 21) od 
2—5 (prócz niedziel i świąt ruskich).

biblioteka Marodnego Domu (Teatralna 22) we wtor­
ki, średy. piątki, soboty od 9— 12 i od 8—6.

przemówieniu pre^ Kola poiskiego, od (irocholskiego, Jaworskiego i 
_ ;esa Koła polskiego rezygnacyi z myśli autono- Dzieduszyckiego do Lta, byłaby silnie zareagowała 
micznych narodu polskiego w Galicyt i poddanie na każde odstępstwo od  naczelnych wskazań na­
się zasadzie centralistycznej, dla której Wiedeń rodowej polityki.
jest jedynym regulatorem życia politycznego Bo —  i to silnie podkreślić należy —
wszystkich krajów i narodów monarchii. To ni- 
czem  nieuzasadnione wnioskowanie „Nowej

wnioski „N . F. Presse* nie ograniczają się do 
osoby dra Lea. Odnoszą się one do polityki o-

Pressy" skwapliwie drogą telegramu powtórzyło | statnich czasów wogóle, polityki ostatnich lat
i to jest również bardzo znamienne —- „S ło ­

wo Polskie" swoim czytelnikom...
I dlatego, zanim ludzie, czyhający tylko na 

sposobność do pomstowania na obecny kierunek 
polityki naszej w  Wiedniu, przekręciwszy istotny 
stan rzeczy, znajdą sposobność do snucia fanta­
stycznych wniosków —  należy sprawę wszech­
stronnie oświetlić.

Dziennik wiedeński zakwestyonował w prze­
mówieniu dr. Leo ustęp, stwierdzający, że fun­
damentem, na którym opiera się przyszłość m o-

kilkunastu, której „N. Fr. Presse" imputuje, ja­
koby jej linia odbiegła od punktu wyjścia u po­
czątków ery konstytucyjnej.

I dlatego też silne odparcie tych niczem 
nieuzasadnionych wniosków „N . F. Presse" nie 
jest wcale obroną dzisiejszego prezesa Koła, 
lecz polityki polskie* ostatnich lat kilkunastu 
wogóle.

Jakiż był punkt wyjścia polityki polskiej 
we Wiedniu z nastaniem ery konstytucyjnej, ja- 
k ibył kierunek zasadniczy, który rzekomo, we­
dle zdania „N ow ej Pressy“  doznał z biegiemBiblioteka gminy wyznaniowej izraelickicj (ul. św .; narchii, jest ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e

Sianfsiawą i. 5) otwarta codziennie z wyjątkiem piątku i t p r a w a, k o n s t y t u c y i  i • w o 1 n o ś c i. Z  te- j czasu wypaczenia ? 
sobóty oil ó—S. i ,0 oświadczenia prezesa Kola polskiego wysnuję j Stało się dzięki charakterystycznemu zbie-

WytfawjK - • v  f r .  Presse" wniosek, że jeśli naród polski gcwi okoliczności, że właśnie Galicya, która w
\Vvstjiw1a ,w .Tow. rz^ucio sztuk pjęknjc if.0łuzcum-j ^  monarchii ścisłego przestrzegania pra- j pierwszej połowie l£ -g c  wieku stosunkowo naj-

wa, konstytucyi i wolności —  to tern samem re- mniej brała udziału w usiłowaniach nad utrzy- 
zygnuje z własnej autonomii, pieczę nad sprawa­
mi prawa i konstytucyi oddaje w ręce parlamen­
tu wiedeńskiego, zrzeka się sądu własnego o

11 1 Okp ‘ ' > . .    r 4\
przei}i\slowe), codziv od godz. 10— 4.

'Gaierya miejska v gmachu Muzeum przemysłowe- 
ci godz. 10. do 2., z wyjątkiem poniedziałków.go, od
Repertuar Teatru m iejsk iego we Lwowie.
Ó godzinie 7-nicj wieczorem .Cnotliwa Barbara".

maniem i usilnianiem pieTwjastków narodowych, 
w drugiej połowie stulecia stała się Wyrazem po­
lityki narodowoj polskiej, terenem, na którym

tern. co  fest prawem i kenstytucya. Jakże ina-i dążności politycza;- całe; Polski najpełniej roz-
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wiiiąć się mogły. dalicya już w r. 1772 została 
od organizmu narodowego odcięta, podczas gdy 
urządzenia dawnej, niepodległej Polski zacho­
wały się częściow o wprawdzie tylko w Księstwie 
Warszawskiem oraz Poznańskiem do r. 1815, w 
Królestwie Kongresowem aż do r. 1830.

T o odcięcie od pnia polityki polskiej trwa­
ło  przez 90 nierr.ai lat bo do r. 1861, równo­
cześnie zaś trwały w Galicy! rządy kilku genero 
cyi niwelującej wszelkie narodowe rysy biurokra- 
cyi obcej, niejednokrotniej wszystkiemu co  pol­
skie wrogiej.

Wtedy w pierwszym rzędzie tych, którzy u 
świtu nowej ery, ery konstytucyjnej, zatknęli wy­
soko sztandar narodowy byli —  powiedzmy to 
z dumą—  mężowie na wskróś demokratyczni, był 
Smolka. ZiemiałKowski, byli ludzie, z ludu wy­
szli, o cały naród, a nie tylko pewne jego war­
stwy opierający swe polityczne dążenia.

I pierwszą koniecznością, z którą ta pierwsza 
gencracya polskich polityków się zetknęła, była — 
jak to doskonale określił Stanisław Szczepanow- 
ski —  konieczność usunięcia sprzeczności pom ię­
dzy ideą narodową a interesami monarchii, wy­
tworzenie gruntu legalnego i konstytucyjnego do 
dalszej pracy.

Grunt ten wytworzono. Wprawdzie nie ściśle 
wedle wskazań Smolki, nie wedle federalistyczne- 
go jego programu —  bo okazał się nie do prze­
prowadzenia z końcem lat sześćdziesiątych, kiedy 
Smolka o niego walczył —  politykę naszą opar­
to na tak trwałych fundamentach, że po dziś 
dzień pozostały nienaruszone i są dalej podwali­
nami naszej polityki w Wiedniu. —  W ramach 
tego programu mieściło się i uznanie konstytucyi, 
obejm ującej wszystkie ludy monarchii i uznanie 
idei autonomicznej krajów poszczególnych.

Polityka też polska przez całe pięćdziesię­
ciolecie trwania Sejmu krajowego, a czterdzie­
stolecie niema! obsyłania Rady państwa i istnie­
nia Koła polskiego we Wiedniu szła konsekwen­
tnie tymi dwoma torami, które jej owa pierwsza 
generacya polityków naszych wytyczyła: żądali­
śmy praw, przyjmowaliśmy obowiązki. Oba te to­
ry biegły równolegle i ani na chwilę nie odbiegły 
od siebie.

Stale wykazywali nasi politycy, że —  i tu 
również definieya Szczepanowskiego sprawę ja­
sno stawia —  „rozszerzenie samorządu, tok nie­
zbędne do wyzwolenia naszych sił materyąlnych 
i moralnych, nie da się osiągnąć przez jedno­
stronną agitacyę i preśyę parlamentarną i żąda­
nia, jakkolwiek głośne i powtarzane —  ale przez 
zrozumienie i uznanie potrzeb państwowych i 
wykazanie, że powiększenie samorządu w Gali- 
cyi zarazem przyczyni się do spotęgowania sił 
finansowych i wpływu politycznego całej m o­
narchii".

Wykazywano jednak zarazem, że żądać mu­
simy ze strony państwa zrozumienia i uznania 
naszych narodowych potrzeb, zaspakajania ich 
gwoli naszej przyszłości i naszych wiecznych ce ­
lów. O d tych imperatywów polityki naszej niema 
wyjątku, odstępstwa, wahnień i modulacyi.

Nie było ich też w ciągu całej ery kon­
stytucyjnej. Historya polityczna ostatnich łat 
pięćdziesięciu podaje znakomite przykłady, jak z 
początku widziano tylko jedną stronę problemu 
polskiego w Austryi, niebawem, po wejściu w 
praktyczne życie polityczne, dostrzeżono i drugą 
stronę —  i działanie polityczne do tego faktu 
dostosowano.

Wystarczy przypomnieć Tadeusza Rom ano- 
wicza, którego pierwotnie ówczesny wszechrząd 
stańczykowski pomawiał o irrydentę i z tego 
powodu poza nawias praktycznej polityki radby 
był wykluczyć, a który potem, jako praktyczny 
działacz, jako referent przemysłowy najwyższego 
naszego urzędu autonom icznego, spotkał się z 
tak ogólnem  uznaniem. Można też przypomnieć 
majora Popowskiego, Sybiraka, ucznia francus­
kiej szkoły wojskowej w Metzu, a doskonałego 
referenta spraw extraordynaryum wojskowego w

delegacyach. Te dwa —  wybrane na chybił 
trafił —  przykłady, mówią za siebie i bardziej 
jeszcze uwydatniają bezpodstawność wywodów 
„N. F. Presse".

Nie, dr. Leo nie wyraził wcale rezygnacyi 
z, dążności naszych do sam orządu! Wyrazić 
ich nie m ógł jako Polak, jako członek stronnic­
twa,które za walną zasadę swego programu uznało, 
że:„N aczelnem  zadaniem działania politycznego na­
rodu polskiego w zaborze austryackim jest taka re­
forma konstytucyi, która nam zapewni pełną swo­
bodę rozwoju narodowego, krajowi zaś da sam o­
dzielność ustawodawczą, administracyjną i finan­
sow ą".

Wnioski zatem „N . F. Presse" były z 
gruntu fałszywe i nie odpowiadające rzeczy­
wistości, a wysnucie ich z okazyi „debaty chor- 
wackiej“ zgoła nielogiczne. Bo naród polski, który 
sam dla siebie żąda pełni praw i swobód, pełni 
wolności i samorządu zawsze będzie rzecznikiem 
ich dla wszystkich, którym się dzieje krzywda. 
Dr. Leo był jeno wyrazem woli ogółu, który też 
wystąpieniu jego z serca przyklasnął.

Życie codzienne, potrzeby chwili, rozgwar, 
spowodowany partyjną rywalizacyą, przysłania­
ją niejednokrotnie oczom  mas linię rozwojową 
polityki naszej w obec państwa. Linii tej jednak 
przywódcy narodu, reprezentanci jego w W ie­
dniu, z oczu nigdy nie tracą. I dlatego, kiedy 
„N. Fr. Presse1' próbuje suggerować opinii pu­
blicznej, jakoby linia ta załamała się i jakoby 
polityka nasza na zgoła niepożądane dla nas i 
niebezpieczne bezdroża zeszła —  należy stanow­
czo temu kłam zadać i fałszywe te wieści spro­
stować. Należy to uczynić już choćby dlatego, 
aby ci, którzy „par tout“ za zniesławieniem obe­
cnej naszej reprezentacyi politycznej węszą, z 
„N . Fr. Presse" nie brali substratu do nowych 
fantazyi politycznych.

Uwagi „Nowej Pressy" o rezygnacyi Koła 
Polskiego z idei samorządu nazwać można „wie­
ścią znikąd". Korelatu w rzeczywistości brak jej 
bowiem.

Program pracy Izby posłów.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 23. kwietnia.
W tygodniu bieżącym c o d z i e n n i e  od ­

bywać się będą posiedzenia plenarne Izby po­
słów. Zapowiedzianej przez Dalmatyńców o b -  
strukcyi nikt nie bierze na seryo, spodziewają 
się bowiem powszechnie, że posłowie dalmatyń- 
scy sami przyjdą do przekonania, iż przez o b -  
strukcyę zaszkodziliby tylko swej sprawie, w obec 
czego z góry już zrezygnują z dalszych p rób  
obstrukcyjnych. Ale nawet, gd yb y  mieli zamiar 
kontynuować obstrukcyę, nie należy się obawiać 
większych trudności, bo po mowie p. D u lib ica  
—  dyskusya nad przedłożeniem urzędniczem 
zostanie zamknięta, poczem  przemawiać będą 
jeszcze tylko dwaj m ówcy generalni.

P o ukończeniu pierwszego czytania przedło­
żenia u r z ę d n i c z e g o  nastąpi pierwsze czy­
tanie ustawy a d w o k a c k i e j  i r. o t a r y a 1- 
n e j, oraz kilku pomniejszych przedłożeń.

Dalszy program obrad Izby ułoży w ciągu 
tygodnia konwent seniorów. Jako pierwszy punkt 
stanie prawdopodobnie na porządku dziennym 
referat komisyi dla spraw urzędniczych o p r z e ­
d ł o ż e n i u  u r z ę d n i c z e m .

W ięcej kłopotu przysporzyłaby parlamento­
wi ewentualna obstrukeya w komi3yach, w szcze­
gólności w komisyi wojskowej, zdaje się jednak, 
że i tu nie grozi to niebezpieczeństwo.

Komisya b u d ż e t o w a  ma dziś na nowo 
podjąć obrady. Jak wiadomo, podczas sesyi przed­
świątecznej nie m ogło się odbyć ani jedno po­
siedzenie tej komisyi, bo sprawa fakultetu w ło ­
skiego, w której dotychczas nie przyszło jeszcze 
do żadnego porozumienia, stanęła na p r z e sz k o ­
dzie dalszym obradom. Kwesfya faku ltetu  w ło ­

skiego wciąż je s z c z e  nie przedstawia się korzy­
stniej n iż d otąd  się  przedstaw ia ła , a le  przewo­
d n iczący  kom isy i b u d że to w e j, dr. K orytow sld , zdo­
ła ł przyn a jm n ie j n ak łon ić  c z ło n k ó w  komisyi do 
p o d ję c ia  ob ra d  je s z c z e  przed definitywnym ure­
gu low a n iem  spraw y.

Istnieje zaś plan następujący: Przedewszy. 
stkiem ma być przeprowadzona generalna dy­
skusya pad sprawą fakultetu włoskiego, w której 
ma zabrać głos jeszcze 18 posłów. Równocześnie 
zostanie postawiony wniosek na rozpoczęcie dy- 
sku syi sp e cy a ln e i, p o c z e m , ewentualnie nawet 
w brew  woli W łochów, sprawa zostanie przekaza­
na subkomitetowi. Przed rozpoczęciem  dyskusyi 
szczegółowej komisya budżetowa mogłaby się za­
jąć innemi jeszcze sprawami. W międzyczasie 
zaś prowadzone b ęd ą  dalsze rokowania z W ło­
chami.

Tak, jak sprawy dziś stoją, niema na razie 
mowy, aby Izba przed jesienią mogła się zająć 
definitywnym budżetem. Sądzę zatem, że po Z ie ­
lonych Świętach uchwalone zostanie 6 -  m i e- 
s i ę c z n c  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .

Propozycye przewodniczącego komisyi bu­
dżetowej dra Korytowskiego przedłożone zostały 
konwentowi senioiów, który przyjął je do wiado­
m ości. Oznaczają one postęp o tyle, że stron­
nictwa zgodziły się przynajmniej w zasadzie na 
podjęcie obrad w komisyi, mimo, że nie przy­
szło do żadnego kompromisu z Włochami.

Równocześnie z komisya budżetową podej­
muje też obrady k o m i s y a  w o j s k o w a .  Pra­
wdopodobnie już na pierwszem posiedzeniu tej 
komisyi będzie się można zoryentować co  do na­
stroju panującego w poszczególnych stronni­
ctwach. Na razie liczą się z tern, że dyskusya 
nad przedłożeniem wojskowern potrwa w komi­
syi przez miesiąc —  o  ile naturalnie nie zajdą 
jakieś niespodziewane przeszkody.

Sprawa uniwarsytetu ruskiego.
Wiedeń. (Tel. w ł.) Jak donoszą pisma wie­

deńskie, pertraktacye w sprawie uniwersytetu ru­
skiego mają być kontynuowane przez cały ty­
dzień bieżący. Rusini domagają się jaknajrychlej- 
szego załatwienia tej sprawy, gdyż stanęli na 
stanowisku, że wszystkie kwestye już są właści­
wie przedyskutowane, w obec czego decyzya p o ­
winna zapaść jak najprędzej.

Z WĘGIER.
Przyszłość gabinetu dr. Lukacsa.

B u dapeszt. (Teł. w ł.) Po wczorajszych 
konferencyach dr. Lukacsa z Kossuthem i Justherr. 
ocerrieją położenie mniej optymistycznie, niż do­
tychczas, gdyż w kolach opozycyjnych konferen- 
cye owe nie wywołały korzystnego wrażenia. P o­
kazuje się, że także Lukacs będzie miał do 
zwalczania bardzo wielkie trudności, zanim uda 
sie mu ustalić porządek w parlamencie.

W każdym razie nie należy zbyt pesymisty­
cznie zapatrywać się na sytuacyę, bo wczorajsze 
konfereneye stanowią dopiero początek rokowań 
Lukacsa ze stronnictwami opozycyjnem i. Po ża­
dnej stronie nie zapadło wczoraj decydujące 
słowo, a pertraktacye potrwają jeszcze dość dłu­
go. Jest więc możliwe, że w poniedziałek sytua- 
cya nie będzie jeszcze wyjaśniona, mimo, że w 
tym dniu nowy gabinet ma przedstawić swój pro­
gram parlamentowi.

W kołach Kossuthowców wskazują na to, 
że oświadczenia Lukacsa w sprawie reformy w oj­
skowej są zupełnie niewystarczające, Justhowcy 
znów oświadczają, żc absolutnie nie mogą się 
zgodzić na taką reformę prawa wyborczego, jaką 
projektuje Lukacs.

Gazeta „Az Est" donosi, że w myśl pro­
jektu Lukacsa, liczba wyborców podniosłaby się 
w dwójnasób, wynosiłaby przeto przeszło dwa 
miliony. Głosowanie miałoby się odbywać w po-
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szczególnych gminach i byłoby na ogół publiczne. 
Natomiast w i  00 okręgach wiejskich ma być za­
prowadzone glosowanie tajne, przyczem okręgi 
te wysyłałyby po 2 posłów do Sejmu.

Cżf, Rosya przygotowuje wojnę?
Lw ów , 23. kw ietnia.

idzie m ięd zy  lu dem , przenika w  św iat, za 
granicę, sz e re g  p o g ło se k  o  w o jn ie . W  setną r o ­
cznicę „ro k u  o w e g o '1, w iosn y  tej, która aż w  za­
ściank i litew sk ie  p rze n o s iła  nastrój w ojen n y , 
powtarzają się  d z iś  i g rom ad zą  w ie śc i o m o b ili -  
zacyach, p o g o to w ia ch , p lan ach  itd.

W ieści te d o sta ją  się  d o  gazet zagran i­
cznych i budzą tam najrozmaitsze re flek sy e . S ta ­
nowią podatny materyał dla kombinacyi dzienni­
karskich, którym niejednokrotnie pomaga „w y­
obraźnia tw órcza'4 w dorabianiu „w iadom ości" i 
sensacyjnych nowin „na własnych drutech" re­
dakcyjnych.

Co kilka dni też spotykamy groźne w ieści: 
ten a ten korpus już zmobilizowany, ten oddział 
wojskowy już od stóp do głów uzbrojony, ta for- 
macya mobilizacyjna rozsnuta nad granicą.

Warto dlatego raz już jasno postawić kwe- 
styę, czy wieściom  tym odpowiada rzeczywistość, 
czy ijaprawdę Rosya niebawem znajdzie się 
wśród zawieruchy wojennej.

Informowaliśmy się u szeregu znawców sto­
sunków rosyjskich, zasięgaliśmy wiadomości wśród 
zaufania godnych osobistości Królestwa i oto re- 
rezultaty naszych informacyi.

Punktem wyjściowym ewentualnych kroków 
wojennych ze strony Rosyi byłaby wspólna ak- 
cya włosko-rosyjska przeciw Turcy i. Dawne ma­
rzenia rosyjskich polityków, prasy, które wciąż 
zwracają się ku Konstantynopolowi, jako połu- 
dmowej ostoi imperyum rosyjskiego —  wciąż je­
szcze nurtują wśród rzesz rosyjskich. I bez kwe­
sty! : kiedy wybuchła wojfia trypolitańska, kiedy 
rząd włoski postanowił zarzewie wojny przenieść 
i r.a m orze Śródziem ne i na terytorya europej­
skiej Turcyi, wówązas sama przez się wybiła się 
na czo ło  konstelacyi politycznej myśl: czy też
teraz Rosya nie zechce naprawić sobie reputa- 
cyi, nadszarganej na dalekim W schodzie w roku 
1905, czy nie zechce —  w obec rezygnacyi z pla­
nów zaborczych na wschodnich krańcach swego 
jmperyum —  przenieść punktu ciężkości swych 
tendencyi zaborczych na południe, na Bałkan 
} europejską Turcyę?

Tn myśl, która istotnie świtała w niejednej 
rosyjskiej głowie politycznej, okazała się jednak 
nie do przeprowadzenia.

Przedewszystkiem uznał ją rząd rosyjski za 
niemożliwą do realizacyi. Zdał on sobie miano- 
wicie sprawę z tego, że pierwszy krok wojenny 
Rosyi spowodowałby tak silny odruch mocarstw 
europejskich, iż klęska, jaką Rosya na W scho­
dzie przed kil^u laty poniosła, w porównaniu 
z tym odruchem byłaby drobnostką. {

Rząd rosyjski zdał sobie Oprawę, i e  oder­
wanie W łoch od  trój przymierza nie jest rzeczą 
tak łatwą, że W łochy tyle mają powodów do 
wytrwania w trćjprzymierzu, iż nie tak łatwo 
uległyby -pokusom rosyjskim. A z drugiej strony: 
ani kapitał francuski, ani ewentualna pom oc 
dyplomatyczna Anglii nie zrównoważą w skut­
kach tej siły, którą obecnie rep-ezentuje trój- 
przymierze odnośnie do południowej Europy 
W reszcie : rząd rosyiski zdał sobie sprawę, że 
wprawdzie pewne państewka bałkańskie kokietują 
stale z Petersburgiem i chętnie —  podczas po­
koju —  oddają się mu w opiekę, chętnie godzą 
się na pewnego rodzaju protektorat, zwłaszcza, 
kiedy objawia się w formie... brzęczącej —  ale 
na wypadek wojny musiałyby m ieć uzasadnione 
obawy, czy też Rosya po wojnie nic zechciałaby 
swej życzliwości i tonu protektora przemienić 
w realny i prawny stosunek par.a do lennika.

Z  tego wszystkiego rząd rosyjski zdaje 
sobie doskonale sprawę i dlatego wcale nie ma 
powodu przeć do wojny i przygotowywać się na 
seryo do niej.

Inna rzecz z  nastrojem, jaki szerzy się 
wśród mas ludności. Masom tym, które po w oj­
nie japońskiej i po okresie rewolucyi i kontrre- 
wolucyi żre pesymizm, które przenika chroniczna 
choroba rosyjska, choroba woli •—  masom tym 
konieczny jest bodziec, podnieta, pobudka pa- 
tryotyczna.

I dlatego też rząd —  sam na seryo w w oj­
nę nie wierząc -— nie przeciwdziała wnikaniu w 
masy ludności haseł wojennych, nie dementuje 
pogłosek, nie prostuje wieści, niejednokrotnie 
fantastycznych, a nastrój patryotyczny i poczucie 
siły wielce podnoszących. —  Tembardziej zaś 
tych wieści nie prostuje, ile że podniesienie na­
stroju mas w najbliższych czasach konieczne jest 
rządowi ze względu na zbliżającą się agitacyę 
przedwyborczą do czwartej Dumy.

T o  też na kolportowanych i w Rosyi i w 
prasie zagranicznej wieściach, jakoby tuż, tuż 
wybuchnąć miała wojna, jakoby rała granica ro­

syjska obsadzona była zwiększoną ilością wojsK, 
jakoby Iade chwila spodziewać się należało wkro­
czenia Rosyan do Galicyi itd. —  tyle tylko jest 
prawdy, iż są to jeno „pia desideria" szowini­
stów, których rząd rosyjśk’ dlatego tylko stano­
w czo nie zbija, by nie ziębić jeszcze bardziej 
nastroju pesymistycznego, który po ostatnich klę­
skach wojennych w Rosyi zapanował

Z PRASY ROSYJSKIEJ.
Mowa Kokowcewa.

Mowa premiera rosyjskiego Kokowcewa na 
posiedzeniu członków moskiewskiego komitetu 
giełdowego, w której Kokowcew zachwycał się 
trzecią Dumą, mówiąc, te  zrobiła to, co  do niej 
należało, broniąc interesów państwa rosyjskiego, 
wywołuje w „R ieczi* uwagi krytyczne, ostre 
i słuszne. Organ kadetów wywodzi, że Duma nie 
przyczyniła się do podniesienia wewnętrznego 
życia Rosyi, nie podziela też optymistycznych 
zapatrywań Kokowcewa w sprawie 4-tej Dumy, 
który wzywa wyborców, by głosowali wedle idei: 
dla dobra Rosyi i polemizuje ze zdaniem pre­
miera, że wówczas będzie można spokojnie pra­
cować. „N ow oje Wremia" wstrzymuje sic od u- 
wug, zdaje tylko sprawę z mowy Kokówcewa, 
dodając jedynie na końcu: tira i/ui m a
le c/ernier.

Wybory do Dumy a popi.
Z  powodu zbliżających się wyborów do 

czwartej Dumy, „R iecz" wskazuje na ogromne 
niebezpieczeństwo, jakie grozi postępowcom  ze 
strony popów prawosławnych, którzy agitują za 
rządowymi kandydatami, m » przebierając zupeł­
nie w środkach. Inne stronnictwa w walce m ię­
dzy sobą zapominają zupełnie o  wypływie kościo­
ła ortodoksyjnego, który wzrasta coraz bardziej 
w Rosyi. „R iecz " wzywa dlatego do wytężenia 
wszystkich sił, by bezwzględnie wpływ ten osła­
biać i niszczyć.

Uniwersytet dla „prawdziwych Rosyan".
Minister oświaty K a s s o polecił senatowi 

uniwersytetu petersburskiego zająć się obsadze­
niem katedr encyklopedyi prawa, procedury cy­
wilnej, ekonomii politycznej i prawa handlowego 
przez z w y c z a j n y c h ,  r z ą d o w y c h  p r o f e ­
s o r ó w .  Obecnie wspomniane powyżej działy 
wykładają: nadzw. prof. Petrażycki, dziekan wy-

NOW A PIEŚŃ.
JÓZEFA JEDLICZA: „NIEZNANEMU BO G U **).

I.

W  społeczeństwie naszem odzywają się co ­
raz częściej głosy, że niema pośród nas miejsca 
dla poezyi. Panowie, którzy w  obecnej chwili pi­
sują wiersze, nie żyją życiem sw ego społeczeń­
stwa. S łyszy się ze strony poważnej nawet kry­
tyki polskiej, że pisanie w ierszy w  obecnej chwili 
życia naszego, jest anachronizmem. Polskie poko­
lenie współczesne nie pragnie w ierszy i piszących 
nie odczuwa i me rozumie.

Jest prawdy niezaprzeczoną, że część Polski 
nie oaczuw a poezyi, żc część piszących nic pisze 
dla Polski- T w órca  może w  dziele swem z prze­
dziwną ofiarnością sekeyonować w obec całej Pol­
ski siebie całego, całe sw e życie', a jednak nie 
w zruszy nawet krwią swoją nikogo, bo szanowni 
obywatele mają na to za dużo spokoju i za mocne 
pancerze... Opancerzony obywatel czcigodny nie 
w zruszy się, gdyż od dawna już na drzwiach sw e­
go zacisznego mieszkania w yw iesił tablicę z o- 
strzeżeniem: o d i  p u e t a m  e t  a r c e  o...

C a v e  c a n e m .. .
Takiern jest to d z i s i a j  pisarza polskiego, w  

którem w'ydame publiczności życia swego jako 
dzieła sztuki, jest jakby wydaniem bezbronnego

*) Wńd Mortkowioza. Kraków— Warszawa 1!)12.

dziecka na pastwę ciemnej, słotnej, zimnej nocy 
jesiennej. Czują to poeci w  Polsce, lecz piszą, — 
piszą, bo pisać muszą i żalą się życiu i narodowi 
swemu, bo mają dość tej ocjwagi dostojnej, aby 
się użalić. Piszą, chociaż coraz częściej słyszą do­
koła siebie: o d i p o e t a ni...

Ktoś niedawno napisał wr jednym z tygodni­
ków  warszawskich, że najmniej obecnie czyta 
Polska swoich liryków.

Gdyby te słowa pisarza warszawskiego b y ­
ły prawdą, św iadczyłyby one, że współczesna li­
ryka polska nie jest liryką, że ona nie może stać 
się pieśnią, że zatem mija się z  celem swmim isto­
tnym, najdalszym, ostatnim.

W ięc że w iersze liryczne noszą ślady kon­
trastów dramatycznych, że są dziełem pracy i re­
fleksji i rozumu, walki i przeciwieństw, i serca i 
m ózgu,‘ że nie są tylko „wolną duszą uczucia", 
w ięc nie są pieśnią.

Czytani Józeia Je, d l ic  z a now y toin p oezji, 
poświęconej „Nieznanemu Bogu", — i zdaje mi się, 
że mi jego poezya sprawę tego „anachronizmu" 
wyjaśnia. Może ktoś ze zacnjTch objwvateli, w y ­
w iesiw szy ostrzeżenie: „ o d i  p o e t a m i" ,  nie if- 
zna w  Jedlicza ..Złotych dyskach", w  jego „Je­
siennych. elegiach" i „O pow ieściach" pieśni no­
wej, — mimo to jednak w iersze te są pieśnią dla 
czytelnika, przed którym żaden poeta nie będzie 
ostrzegał wsDółpiszącycli: c a  v  e te  c a n c m .

Polska poezya przedarła się na sw e szczyty, 
ku najwyższemu, co się jej udać mogło, ku pieśni. 
Droga na ten szczyt w iodła ją przez rym y pól- 
poetów, których uczucia biczow ała i podniecała

wola, przez patos oratorski. jako kwdat napiętej 
woli, przez rytmy hymnu,'w którym się poeta odu­
rzał przeczuwaniem niejasnej mu jeszcze religii, 
religu jeszcze nie opanowanej. Przeszła tę drogę 
poezya polska, zanim zabłysła w  pieśni nieśmier­
telnej rpmantyzmu polskiego, przeszła tę drogę i 
stała się pieśnią całego narodu.

W  ostatniej dobie naszego życia dała nam 
poezya pieśni nie wiele. Lecz pieśń ta jest. Nie­
porozumienie sprowadziły tomy w* i e r s z  y , zale- 
w ającjrch półki księgarskie, w ierszy czasami na- 
wmt głośnych, lecz tylko wierszy, które są tylko 
formalnym, zewnętrznym |pjaw7em twórczości po­
etyckiej i niczem wdęcej.

P o e z y a  jednak nasza nie zamilkła. Ona 
istnieje, ży je i coraz nowe tw orzy dziwy. Do niej 
przybył ten now y tom poezyi Jedlicza, jako no- 
w7a, potężna pieśń m ocy i tęsknoty i woli, jako 
siła nieposkromiona duszy poety, który swego 
czytelnika uczy śpiewać na znaną, u jednak nową 
mnę.

Jest bez kwestyi w  tym tomie, w  „Polnych 
różach", w  „O jcach" i w  „Czemu nic-w ierzysz w  
cuda" podżwięk melodyi dawniej, ale Jedlicz w 

\ każdym ze swoich wderszy jest dość silny i orygi- 
j nalny, jego pieśń dość samoistna i silna, aby jego 
| w arj'acye dawniejszej melodyi nic musiały nas 
skłonić do słuchania wytężającego, abj7 przed nim. 
— jeśli w  czy jś dom w ejść zechce, — nikt nic 
śmiał się zastawić ow em : o d i  p o  e ta m .

Jedlicza wdersze: „Bogu Nieznanemu", są
najsilniejszym tynem tych dostojnych, w  każdym 
dźwdęku artystycznych, najbardziej tw órczych

J ”ji4 z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y
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A"/.ta?u prawa Holmsten, pryw. docent Baranów- 
ski i pryw. docent Kaminka. —  Z tych czterech 
profesorów najbardziej znany jest wybitny uczo­
ny polsk i: Petrażycki, poseł do pierwszej Dumy.

Powracająca fala reakcyi.
Ze względu na powrót dawnego kursu re­

akcyjnego w Rosyi, przytacza miesięcznik „R u- 
sKaja Sfarina11 okoliczności, które towarzyszyły 
mianowaniu Apuchtina kuratorem warszawskiego 
okręgu naukowego. Panowały wówczas wszędzie 
zamieszki w wyższych zakładach naukowych, 
Kiedy ówczesny minister Tołstoj prosił cesarza 
na audyencyi o  zezwolenie na wybór warszaw­
skiego kuratora, A leK sander U. zapytał: „\V któ­
rych szkołach wyższych nie było nieporządków ? “ 
,,W moskiewskim instytucie geom etrów11.

FaKt, że w instytucie geometrów, na które­
go czele stał Apuchtin, -nie było nieporządków, 
był przyczyną zamianowania Apuchtina kurato­
rem dla warszawskiego okręgu.

Mniejsza o to, czy te kwalifikacye Apuch­
tina odpowiadały jego mianowaniu —  car tak 
rozkazał; „Ruskąja Starina11 twierdzi, że i dziś 
powracająca fala reakcyi znowu stawia po­
licyjne kwalifikacye przy mianowaniu profesorów 
uniwersytetu na pierwszym planie, stwarzając 
plejady Apuctitinowi podobnych i pozbawiając 
uniwersytety i politechniki wybitniejszych sił.

Z walk politycznych w Belgii.
Dnia 20 czerwca przypada w' Belgii termin 

wyborów nowych członków Izby, wyborów, od 
których zależy los dotychczasowego rządu. Rząd 
w Belgii od lat 27 opiera się na większości 
klerykalnej, która wszakże od r. 1902 zmniejsza 
się bezustannie i obecnie zmalała do 6 głosów. 
Zwłaszcza wypadki lat ostatnich przyczyniły się 
do zachwiania stanowiska rządu, a nawet dopro­
wadziły w  r. 1911 do upadku gabinetu Schol- 
łaerta z powodu przedłożenia nowej ustawy 
szkolnej, zapewniającej znaczne, przywileje roz­
powszechnionym w Belgii szkołom  klasztornym.

Ostatecznie zwarty blok ODOzycyjny, jedno­
cząc w sobie stronnictwa Fberalne i socyalistów, 
odniósł zwycięstwo i zdołał wymćdz na rządzie 
szereg ustępstw, jak : cofnięcie nowego prawa o 
szkolnictwie, zwiększenie liczby posłów w parla­
mencie o  20 mandatów i —  co uważać należy 
za istotnie ważną zdobycz w interesie rozwoju 
parlamentaryzmu w Belgii —  obietnicę zarządze­
nia wyborów ogólnych. W Belgii bowiem dotąd 
Jeba odnawiała się połowicznie co  dwa lata. 
Ponadto opozycya wszelkimi sposobam i stara się 
podkopać znaczenie i powagę rządu, na którego

\var.vacyi. Zebrane pod wymienionymi tytułami, 
są ogromnym materyałem myśli i uczucia i formy 
jasnodumca, który m arzy cudnie nad swoimi skar­
bami. W iersze te, — to albo pieśń filozofa o „smu­
tku jesiennym11, o majestacie śmierci, co wzlatuje 
nad straszną krainą, kędy krew płynie, iskrząc się
i mieniąc złotą purpurą, co leci przez martwe 
smugi pól,-niosąc ha zimnych dłoniach złoty  pie­
niądz, a kędy ponad szare smutne strzechy słońce
na szarej chmurze świecąc, mieni się niby ztoty 
pieniądz na dłoni brudnej; albo ta mistrzowsko 
skonstruowana „elegia zm ierzchów 11 o liściach 
zwiędłych, o zwiędłych liściach-m y ś 1 a c h, co le­
cąc i lecąc wciąż w śród bieli świtu, nadziei,-ma­
rzeń i snów i rojeń, — spadają jak krw awe litery 
prawdy okrutnej, że wieczną jest .łylko śmierć i 
unicestwienie.

Pozorna jest jednak tylko rezygnacya poety, 
pozorny pesymizm. Jedlicz nie wątpił nigdy w-nie­
śmiertelność twórczej m ocy człow ieczej, w jej 
przyszłość i świat jasny, uroiuienny. Stojąc zdała 
od wszelkiejm etafizyki, na jej dyametralnie prze­
ciwległym  krańcu, autor przepięknego, głęboko 
psychologicznie ujętego „W ięźnia11, zasnuwa się 
jak pająk w  sieci swych snów tw órczych, prze­
drzeźniając z  za. tej sieći, —  jak z poza kraty, — . 
bóstwu ciemności i smutków i radując się, wię­
zień swoich marzeń, iż myśl jego mimo smutku 
i nudy i lęku, skrzy w  mroku jak płomień w  popie­
le, myśl wieczna, niezniszczalna, co jak niewinny 
kwhft niebios leci kii u  iclIJcmu celowi ludzkości, 
-wierząc -niezłomnie w  cud ż-yeia, ergo w ażycie  
wieczne

EDMUND WEISBERG.

'c z e le  stoi obecnie minister de Broqueville. 
, Ofiarą jej paoł przed kilkoma tygodniami mini- 
fster wojny, oskarżony o zaniedbanie podczas 
; krytycznej sytuacyi ubiegłego lata środków , 
mających zabezpieczyć granice kraju. Obecnie 
ataki opozycyi zwróciły się przeciwko mowie 

1 prezydenta de Broqueviile’a, w której w mętnych 
1 dosyć zarysach określił on przyszły program 
rządu odnośnie do szkolnictwa. Wedle tego pro- 

' gramu wyznaczonoby prywatnym szkołom, utrzy- 
) mywanym przez duchownych, subsydya rzą- 
I dowe.

Opozycya obawia się, by szkoły subweneyo- 
; nowanc przez rząd, a więc z pieniędzy dostarcza­

nych przez ogół obywateli, nie nadużywały wła- 
! dzy swej dla propagandy wyznaniowej. Z argu- 
| mentu tego uKuli sobie opozycyoniści broń, któęą 
podczas przyszłych wyborów W alczyć nędą prze- 

[ ciwko rządowi. Należy spodziewać się, żc walka 
| ta będzie zaciekła, gdyż rząd niełatwo da za 
: wygrane i będzie chciał utrzymać się przy wła- 
i dzy, którą dzierży od 30 łat niemal.

W związku 7. agitacyą wyborcza urządzają 
isocyaliści i liberał! w Belgii demonstiacye anti- 
i klerykalne. Do takich demonstracyi należała n. p. 
urządzona w cii agi dzień Wielkiej Nocy t. zw. 
„komunia dziecka11, podczas- której około 3000 
dzieci przybyłych z całej Belgii udało się do 
pomnika Ferrera,. gdzie odśpiewano kilka hymnów 
i wygłoszono mowy. Demor.stfacya taka była 
możliwą tylko przy wielkiej tolcrancyi religijnej, 
zwłaszcza gdy się zważy, iż pomnik Ferrera stoi 
na placu kościoła śvv. Katarzyny.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Dyrektor Ligi P o ­

m ocy przemysłowej, Józef Olszewski, powrócił z 
Lowrany, gdzie bawił na kuracyi \ objął urzędo­
wanie.

Nowiny teatralnę. W a r s  z a w s k i t e atr 
P o w s z e c h n y ’ skupia, w swoich powstać d o ­
piero mających murach coraz większą ilość ar­
tystów z naszych scen. Z  Krakowa zaangażował 
dyr. Choroszczo Szymborskiego, Kosińskiego, 
Renardównę, z teatru Nowości Krzewińskiego, 
znanego lwowskiej publiczności i St. Knake Za-

! sadzie ruletę, a goście kawiarniani zaczynają cię 
„zgrywać".

Niewinna ta zabawa trwa tak długo, dopóki 
: się nie napełni kieszeń cudotwócza a nie wy­
próżni dotkliwie pugilares grających.

Poczem  cudotwórca bilardowy kawiarnię o -  
’ puszcza syt sławy i zadowolenia.

Repertuar Teatru miejskiego:
Wc wtorek 2,3 kwietnia po raz 3-ci: „Cnotliwa Bar*

1 bara '.
I W środę 21 kwietnia X1T przedstawienie z cvkiu pol-
| skich utworów scenicznych, poraź 1-szy .(wznowienie) 
: „Piękna11, dramat. w 4 aktach, Aleksandra Świętochowskiego 
| z Kcmslanćyą bednarzewską \v ioli lvtufowej. Abonanient 

nr. 31.
j , -W.czwartek 2.3 kwietnia poraź -i-ty: „Cnotliwa Kar-
' barc* operetką w 3 aktach Oskara NcdSąla, z Heleną Mi- 
łowską w roli tytułowej.

- W  piątek 26 kwietnia poraź 1-szy (now ość): j.Męciu
z Frankfurtu*1 koniedya w 3 -aktach Karola Roesslera. Abo- 

I nament nr, 52.
W sobotę 27 kwietnia o godzinie 3-ciej pa południu 

j dla młodzieży szkolnej „Hamlet* z Karolem Adwcntowi- 
■ czeiii. ,•

W sobotę 27 kwietnia o godzinie poł do ósmej'wie- 
| czór po raz piąty „Cnotliw a Barbara4-. •

W niedzielę 28 kwie'nia o godzinie 3-ciej• po poht- 
! dniu po raz siódmy „Kopciuszka pod Racławicami*':

W niedzielę "28 kwietnia o godzinie .pół do ósme]
• wiecz. -po raz szósty „Cnotliwa Barbara” .

. . \V poniedziałek 26 kwietnia pó raz drugi ..Pięciu z 
i Frąnkti.ii tu” . ” ’
| AVe w iórek 30 kwietnia po raz siódmy ■ „Cnotliwa
i Barbara4’.

wadzkiego. Maluczko a 
teatr krakowski fu it...

W a n d a - S
becnie z dużem 
„Warszawiance" 
„Zaczarowanem 

I r e n a  5  o

powiemy: nec iocus Cifli

i e m a s z k o w a występuje o- 
powodzeniem w . Krakowie w 

„Sędziach '1, „Rpsm ershołm ie" i 
k o le 1.
1 s k a przybyła do Warszawy

na szereg przedstawień w teatrze Rozmaitości, 
Wielkim i Letnim.

„W lis«ricw fdia“ . Pod tym tytułem otwiera­
my dziś rubrykę, w której w pewnych odstępach 
czasu przygważdżać będziemy potknięcia się i 
śmieszności, które niesie fala , życia publicysty­
cznego.

Z Tfeatru miejskiego piszą narr. ■ W środę 
24. b. m. odbędzie się XII. przedstawienie z cy­
klu polskich utworów scenicznych; danym będzie 
nadzwyczaj zajmujący drama* Aleksandra Świę­
tochowskiego: „Piękna11, z Konstancyą Bedna­
rzewską w roli tytułowej. Abonamentu Nr. 31.

W piątek -26. b. m. premiera rozgłośnej ko- 
medyi Karola Rósslera: „P ięciu  7. Frankfurtu11,
w pierwszorzędnej obsadzie. Abonamentu Nr. 32.

Pani Ludwika Marek-Onyszkiewiczowa, była 
artystka opery lwowskiej, w przejeździć z Wie­
dnia do Rosyi, wystąpi gościnnie dwa razy na 
naszej scenie, a mianowicie: w czwartek 2. maja 
w „Trayiacic11 i w piątek 3. maja w „H alce11, 
aby się przypomnieć publiczności lwowskiej, któ­
rej była dawniej ulubienicą.

Premiera 3-aktowej komedyi Ignacego Ni- 
korowicza p. t. „W  gołębniku1 V naznaczona na 
10. maja. Główne role odtworzą po .: Gostyńska, 
Transzo,' Jankowska, Michnowska, Nowacki, Ra- 
siński, Dobrzański, Barwiński, Okomicki 1 

Ratschka.
Cudotwórca bilardowy. Po kawiarniach 

lwowskich grasuje od kilku dni jakiś jegom ość, 
popisujący się grą na bilardzie. Po skończonej 
produkcyi cudotwórca ustawia ha bilardzie przy- 
rządzik do gry hazardowej, przypominający w za-

„Wisła". Pojawił się numer drug i trzeci 
tego artystyczno-literackiego tygodnika; obok bo­
gatego działu z dziedziny literatury i sztuki, prac 
dłuższych, oraz ulotnych wieiszy. sprówozdAh z 
książek i teat-ow, odznacza się „W isła1- bardzo 
piękną stroną zewnętrzną papier'dobry, ilustra- 
cye" czysto i znakomicie wykonane; Naogół ty­
godnik robi dodatnie wrażenie.

Zapomniany jubileusz. Znany publicysta K. 
Bartosiewicz zamieszcza w krakowskiej „Wisie* 
następujące słuszne uwagi o jeszcze jednym, za­
pomnianym .tegorocznym  jubilacie.- Pizesżła nie­
postrzeżenie setna rocznica urodzir Leopolda 
Kro.nmberga. U nas w Galicyi m ało o nirh w ie­
m y; co najwyżej, że by) to jakiś bogaty bankier 
warszawski, z którego nazwiskiem spotykamy się 
parokrotnie w dziejach r. 1ÓÓ1. Ale Warszawa 
powinna o nim dużo bardzo dużo wiedzieć 1 cie­
pło, bardzo ciepło, rocznicę jego przypomnieć. 
Tymczasem zaledwie dwa czy trzy pisma „bąk­
nęły* o tem, że Kronenberg Urodził się przed 
stu laty...

A przecież bez szerszego opisu działalności 
Kronenberga i bez głębszej charakterystyki' jego 
postaci dzieje rozwoju ekonom icznego Królestwa 
w połowie XlX. wieku, a nawet poniekąd dzieje 
życia politycznego i społecznego’ tych czasów nie 
będą zupełne, i w historyi polskiego dzięrińikar- 
stwa ma on swą kartę honorową.

Wielki ekonomista i działacz społeczny, 
twórca olbrzymich przedsiębiorstw (choćby wspom­
nieć kolej terespolską), założyciel szkoły techni­
cznej i handlowej, której Wychowańcy szczczycą 
się. w Królestwie nazwą „kronenberćzyków11, re­
formator dziennikarstwa, spólnik prac Andrzeja 
Zamoyskiego, członek głośnei delegacyi warszaw­
skiej, „energię i bystry rozum łączył z zacnością 
obywatelską, ze szczerą i gorącą miłością .swego 
społeczeństwa".

Badanie mowy ludnwej. Rada szkolna 
krajowa rozesłała cyrkularz następujący do za­
rządów szkół 1 nauczycieli szkół ludowych w Ga­
licyi: Dr. Kazimierz Nitsch, profesor uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, podejmuje podróże naukowe 
po kraju dla badania mowy ludowęj, polskiej i 
ruskiej. Ponieważ obcem u nieraz niełatwo na wsi 
zyskać sobie zaufanie ludności, przeto poleca się ' 
zarząaom szkół i nauczycielom szkuł ludowych, 
aby wymienionemu profesorowi starali się ułatwiać 
pracę, czy to przez zaznajomienie go z ludźrpi i 
i usunięcie ich ewentualnych podejrzeń, czy też 
przez pozwolenie mu na studya nad. dziećmi w 
szkole, bez uszczerbku dla nauki, głównie poza 
godzinami szkolnem., Za. namiestnika- Dembowski.

Strindberg chory. Z Stockholr u donoszą 
o pbwtó-nem za cn o ro w a n iu  Augusta StrindDĆrga, 
który zapadł na ciężkie zapalenie otrzewnej. — 
Okazała się potrzeba natychmiastowej operacyi, 
któia wzięła obrót pomyślny. " ' Chory 'jest jednak 
bardzo osłabiony i c ierp i silne bóle.
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Z  teatru maryonetek. P: Ludwik Latei- 
ner prosi nas o  zaznaczenie, że w przedstawień 
niŁch teatru maryonetek p. Pietrzyckiego w Bro­
dach, Sam borze i Kołomyi nie będzie brał u- 
działu jako recytator.

2  Towarzystw.
„Ogniska kobiet“  (Brajerowska Ti). W czwartek 

dnia “25 b. m. o godzinie 7-mcj pogadanka: ..Dzień kobiet 
dnia 12 maja 101:2 r.“. Zagai p. Alina PerimiKtcróttm® 
Goście mile widziani.

W  „Kuźnicy*, Związku kształć, młodzieży polskiej, 
odbędzie się we środę, 24 b. m. o  godzinie 7-niej wieczo­
rem zebranie członków „Kuźnicy" (ul. Ossolińskich 11) 
w sprawie bojkotu szkół rosyjskich w Królestwie Hólskiem 
i stanowiska wżfiiptnn uchwał XI. Zjazdu Związku m ło­
dzieży postępowej i łwowskiej ,,Spójni".

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza. 
Odwołany wvkład dr. Ludwika .Mańkowskiego „O  pasoży­
tach Judzkich" odbędzie się cńś- ■ dnia 25 kwietnia' 
w sali. stow. urzędników prywatnych (Batorego 11) o g. 7 
min. 50 wlecz, (wykład będzie iilustrowany obrazami świe­
tlnymi, Wstęp wolny.

Z Towarzystwa Politechnicznego. Odczyt „O  spa­
laniu śmieci" odłożony d o  maja.

Organ ukraiński w języku polskim. P o ­
litycy ruscy doszli do przekonania, iż koniecznie 
im jest potrzebna gazeta, któraby w języku pol­
skim robiła politykę ukraińską. Podobnie, jak 
wiedeńska „ Ukrainische Rundschau* ma infor­
m ować Niemców, jak przeróżni studenci ukraiń­
scy w Paryżu i innych stolicach europejskich 
zalegają redakeye i nanoszą manuskrypia o 
„krcwcjach", rzekomo dokonanych na Rusinach—  
tak obecnie wentyluje „D iło * myśl wydawania w 
języku polskim ukraińskiego organu. „C zy niema 
—  pisze —  sposobu np to, by szerokie koła 
polskiego społeczeństwa otrzymywały bezpośred­
nie i wierne wiadomości o  naszem życiu ?  Jeśli 
enaTazły się sposoby, by informować wiedeńskie 
sfery polityczne, jeżeli nawet zachodnia Europa 
dowiaduje się prawdy (? )  o  nas z naszego nie­
mieckiego organu, my powinniśmy się postarać, 
by i nasi najbliżsi sąsiedzi emancypowsli się z 
pod wpływu swych publicystów. Licząc się z tern, 
że szerokie koła Polaków nie umieją po ukraiń­
sku i nie znają „słow ańskiego alfabetu" i 
długo jeszcze nie będą go znały, zostaje jedyny 
sp osób : założyć ukraiński organ w  polskim
języku."*

W każdym razie jest to p ostęp : do nie­
dawna Rusmi patrzyli krzywo i to bardzo krzywo 
na tych swoich rodaków,, którzy zajmowali się 

' np. tłumaczeniem utworów literackich ukraińskich 
na język polski. Twierdzili, że w ten spo­
sób odkrywa się karty i tajniki taktyki naro­
dow ej...>

W pisy d o  g im n azyu m  u k ra iń sk ieg o  w
Przemyślu odbyły się —  jak donosi „D iło" —  
pod przewodnictwem inspektora Majchrowicza, 
w dniach 17, J 8 i 19 bm. Odm ówiono przyjęcia 
12 uczniom, z których wszyscy, prócz jednego, 
mieli w p;erwszem półroczu złą notę i złe oby­
czaje. Przyjęci musieli złożyć taksę w kwocie 3 K 
20 h.

W końcu apeluje „D iło " do uczniów gim- 
nazyurn przemyskiego, by dali spokój awanturom 
i wzięli się do naukiT..

Czy upomnienie to nie jest —  trochę 
spóźnione ?

„Ja ci dam austriackiego poddanego!"
Mimo rzekomych zmian na lepsze w Rosyi i w 
Królestwie, mimo usunięcia Stołypina i rządów 
„postępow o usposobionego" Kckowcewa, stosun­
ki bezpieczeństwa w caracie są wprost straszne. 
„Kurycr Poranny'* opowiada następujące zacho­
wanie się policyanta w obec inteligenta, chemika, 
który na żądanie „stupajki" nie mógł wylegity­
mować się paszportem :

„Policyant prowadzi człowieka, szarpiąc łań­
cuchem kajdan i zadając więźniowi dotkliwy ból. 
Oiiara oponuje przeciwko temu postępowaniu i 
grozi skargą.

Nic to nie pomaga.

Ofiara chwyta się mnej obron a :
—  Ja jestem austryacki poddany! —  woła 

niebacznie, przypuszczając, żć to może wpłynie 
na polieyanta.

- -  Ja ci dam austryackicgo poddanego! — 
woła policyant, i pięść jego spada r.a twarz 
więźnia.

Nowy m om ent: Policyant przysiska swą
ofiarę do muru, i usiłuje skruszyć go głową „p o ­
dejrzanego", Więzień ma na głowie ciepłą czap­
kę, więc ciosy nie są dotkliwe, ale czapka może 
się osunąć, a wtedy będzie źle ; przewidując to 
poczyna krzyczeć -. zwabiony krzykami nadbiega 
stróż nocny.

—  Co się tu dzieje ?
— Nie twój interes! —  brzmi odpowiedź 

stójkowego, ale w obec świadka mityguje się i 
„prowadzenie-‘ odbywa się w dalszym ciągu.

Wszystko ma swoje granice, i ostatecznie 
austryacki poddany, skoczywszy po rozum do 
głowy, zwraca się do stójkowego z zapytąniem
0 co  mu włuściwie idzie.

M oże chce pieniędzy?
Policyant m ów i:
—  Daj pięć rubli, to cię puszczę
Ostatecznie zadawala się trzyrublówką („p o ­

dejrzany" więcej niema przy sobie), kajdany ze 
zbolałych rąk wędrują do kieszeni stójkowego, 
więzień zmyka do domu, rzucając napotkanym 
stróżom,

—  Dzięki Bogu, wykupiłem się *.
Ś le d z tw o  p rz e c iw  aretsz ow a n ym  kole* 

ja rzem  prowadzi krakowski sędzia śledczy Wa- 
cławowicz. Toćzy się ono w kierunku zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej i oszustwa. Areszto­
wani przynależni są wprawdzie do Lwowa, roz­
prawa odbędzie się jednak w Krakowie przed 
trybunałem przysięgłych.

Ś  m c  "teiny  skok . Korespondent nasz z 
Przemyśla donosi: W nocy z 19. na 20. Ja. m. 
skoczył z okna II. p. tutejszego szpitala powsze­
chnego Feliks Najsarek, kucharz, oddany do szpi­
tala z przyczyny choroby umysłowej. Tutaj, gdy 
wieczorem dostał napadu ostrego szału, zam­
knięto go do tak zwanej separatki, zamiast u- 
brać —  jak prosta ostrożność wskazywała —  
w kaftan bezpieczeństwa. Chory, zostawiony so­
bie samemu, wyłamał żelazną kratę u okna
1 rzucił się na bruk dziedzińca, odnosząc przy- 
tem złamanie kości goleniowej, oraz poważne 
uszkodzenia wewnętrzne, w następstwie których, 
po krótkich męczarniach, zmarł w niedziele dnia 
21. b. m.

S a m o b ó js tw o . Dziś rano popełniła sam o­
bójstwo Regina Peczenik żona Jakóba, rzucając 
się z II.. piętra do.nu pod .1. 7 przy ul. N iem ce­
wicza. Śmierć nastąpiła natychmiast. Zwłoki wy­
dano rodzinie. Przyczyną desperackiego kroku 
była —  zdaje się —  choroba, b ł. p. Peczeniko- 
wa bowiem cierpiała na eoilepsyę.

Jednodniowy ochotnik. Wczoraj areszto­
wane za jakieś przewinienie trzech artylerzystów. 
Okazało się atoli, że jeden z nich, nazwiskiem 
Ludwik Sm alec, jest zwyczajnym „cywilem ", 
który tylko ,;ze szpasa" przywdział szaty woj 
skowe.

Strzelanina na ulicy. Ubiegłej nocy przy-| 
trzymał policyant trzech rozbawionych młodzień-1 
ców , a to poJ zarzutem, iż jadąc przez miasto; 
dorożką, strzelali z rewolweru. Sprowadzeni na j 
inspekcyę wyparli się młodzieńcy zarzuconego i 
czynu, przy rewizyi zaś nic ani w dorożce, ani | 
przy owych młodzieńcach nie znaleziono. Do- i  

pieto później zgłosił się na policyi pewien je -; 
gomoSć i zdeponował trzy rewolwery, znalezionej 
na jednej z ulic, któremi owi młodzieńcy prze- j  

jeżdżali. Ponadto adwokat dr. Michalewsk? zgło- i  

sił dziś rano w policyi fakt, iż tej nocy w jego j 
mieszkaniu . kulą rewolwerów? wybito szybę. 
Wszystko to jest w ścisłym i przyczynowym ze 
sobą związku, to też młodzieńcy zostaną prawdo­
podobnie przykładnie ukarani.

Z b ie g o w ie . Doniesiono dziś policyi o  zni-
j  knięciu ucznia 111. klasy gimnazyalnej,’ Antoniego 
| Bauera -i trzyletniego dziecka, Mizesa Uirsoh- 
i felda

Konfiskata „Tygodnika Ilustrowanego1"
! Krakowsko prokuratorya skonfiskowała ostatni 
sobotni numer warszawskiego „Tygodnika Ilustro- 

j wanego" za artykuł z ilustracyami pod tytułem :
| „Romantyczni Habsburgowie"

| Różne.
Raut na polskie Towarzystwo pomocy więźniom

i zesłańcom politycznym, urządzony dnia 13-go niarca 
b. r. w salach Kasyna miejskiego, przyniósł dotychczas 
czystego dochodu 2079 K 96 hal. Tak korzystny wynik 
należy przedewszystkieni zawdzięczać pełnym ofiarności 
Gospodyniom rautu, które, przejęte szlachetną idea., nic 

'Szczędziły czasu, ni i rudo i pracowały z prawdziwem za­
parciem się nad powodzeniem zabawy; artystom i arty­
stkom WW. PP Bednarzewskicj, drowej Ol,owej, drowej 
Sobolewskiej, Gregorowiczównej, Feldmanowi. Kopaczyń- 
skjeinu i iMunciingerowi, którzy z obywatelską gotowością 
popanr usiłowania komitetu, podnosząc wysoko poziom ar., 
wieczoru ; kupcom i restauratorom, w szczególności WW. 
PP. Adamskiej, Maryano* 1 Lasockiemu, dzierżawcom re­
stauracja hotelów Gaorgeu i Imperial za szczourc inate- 
ryalńe poparcie. Niechaj im wszystkim nagrodą będzie 
świadomość; żc pom ocą swoją, przyczynili się do otarcia 
wielu gorzkich łez niedoli braci naszych, cierpiących w ka­
torgach rosyjskich i w tajgach Sybiru.

Pragnąc ostatecznie zamknąć rachunki ramowe, 
komitet zwraca się równocześnie z uprzejmą prośbą do 
tych Pań, które nie odesłały jeszcze wziętych do rożsprze- 
daży biletów, aby zechciały przesłać pozostałe bilety, 
względnie gotówkę pod adresem podpisanej Lwów, Stryj 
ska 1. 18. Za komitet rautowy.

Jadwiga Downacowiczowa.
Sekcya przemysłowa lwowskiego Kom iie u 

Wystawy pracy kobiety polskiej w  Pradze, podaje do
wiadomości, iż wzięcie udziału w tej wystawie jest zupełnie 
bezpłatne i że panie wystawczynie oprócz kosztów prze­
syłki okazów do Lwowa pod adre-sęm Sekcja ua ręce Sto­
warzyszenia kobiet „Pom oc przemysłowa" Lwów, ulica 
Pańska 11, nie ponoszą żadnych innych kesztów. Sekcya 
zwraca sie do wszystkich pań, wytwórczyń z zakresu sztuki 
stosowanej, przemysłu rzemieślniczego, indowego i dom o­
wego, ażeby zechciały jak najrychlej nadsyłać swe zgło­
szenia.

Elek.rowria miejska podaje do wiadomości,
że — o ile nie będzie padał deszcz w, nocy z 27 na 28 
b. m„ od godziny 4 w nocy do 9 rai,o, z powodu czyszcze­
nia transformatorów, nie będzie prądu vś ulicach: Żółkiew­
ska, Piastów, Stary Rynek, Lwowska, Sicmawska, Jakóba 
Hermana, Kąpielna, Żamarstynowska, gościniec Żółkiewski, 
Łbkietka, Nowa Rzeźnia, Objazd, s.z. Kingi, Kusicwicza, 
ś\v. Marcina, Tatarska, Wilczków, Miodowa, Panieńska, na 
gruntach Dziubaniuka i na dworcu Podzamcze.

Zm isdi: Frcnkcl Olga, 4-imcs.: Kuźmiński Marran’ 
1 rok; Stelmach Jan, lat 88: Rares Rebeka, lat 70; Fliesser 
Sznaje, lat 72; Reełes Feige, lat 4 ; Weigęl Regina, lat 69; 
Mann MojżjPz, 8 dni;  SerojrzkowskaWąlcjjta, lat 69, Jan- 
czuła Julia. lat 54; Sorbal Stanisława, 1 rok: Piasecka Fc- 
licya, lat 42; Romanowie;-. Władysław, 1 dzień; Pryjma Ję­
drzej, lat 42 ; Winiarska Aniela, lat 56 ; Komorowski Jan, 
lat 84: Nabielec Franciszka, lat 57; Rojek Mtarylifc 5 ty­
godnie; Rausz Władysław, lat 53; Czapla Antoni, lat 53; 
Sawicki Stefan, 5 miesięcy; Słomniker Abraham, lat 70; 
Kiciu IchcI, lat 62; Warmer Róża, lat 53.
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Po kat&jłiofie „Titanica*.
Przed komisyą śledczą senatu.

W miarę jak postępuje śledztwo prowadzo­
ne energicznie i jak dotąd bezstronnie przez a- 
merykańskę komisyę śledczą w sprawie katastre­
fy „Titanica", coraz wyraźniej unaocznia się, 
fakt, że nieszczęśliwy kapitan Smith byt tylko 
narzędziem w rę!ru tych; którzy ciągnąc m iliono­
we zyski z przedsiębiorstwa, nie wahali cię dla 
reklamy igrać z życiem dwutysięcznej rzeszy 
ludzkiej. Kapitana Smitha śmierć w nurtach c - 
ceanu wybawiła od wiecznej m oże hańby i od 
odpowiedzialności, która bądź co  bądź na nim 
ciężyła, jako na nieograniczonym wtadcy odds- 
nego mu okrętu. Większa część jednak odpow ie­
dzialności spada na przedsiębiorców i dyrekto­
rów Towarzystwa „White Star Linę", które jako 
chlebodawca Smitha miało go pośrednio w swo- 
jem ręku.

W ie o  tern dobrze Ismay, którego opinia 
publiczna uważa za głównego sprawcę katastrofy, 
a który w kt żdym razie ponosi lwią częśc winy. 
On to bowiem zagrzewał Smitha do pośpiechu, 
obiecując mu bajońskie sumy za zdobycie re­
kordu, on, jak już te.az ustalono, spowodował 
rozesłanie pierwszych, fałszywych wiadomości 
uspokajających, które p r z e z  d w a n a ś c i e  g o ­
d z i n  utrzymywały w błędzie publiczność, on, 
„last not least" znalazł się jako jeden z pierw­
szych między ocalonymi. Nie umiał zginać na 
posterunku, jak to umieli nawet palacze, te jak­
by duchy czarna z czeluści płonących okrętu, jak 
przerażające upiory wypełzło, i na tonącym sta­
tku z pieśnią pobożną na ustach na dno idące.

Dużo było podłości podczas piekielnych, 
ciemnością nocy okrytych ostatnich scen na „T i­
tanicu", ale dużo było i bohaterstwa, tern szczyt­
niejszego, że nie obliczonego na rozgłos.

Ale Ismay nie ubiiał umrzeć, jak to umiały 
nawet kobiety, nie chcące opuścić swych mężów 
i tego mu nigdy rasa— do której należał, rasa 
anglosaska nie przebaczy.

O becne śledztwo wykazało, że Ismay, wie­
dząc dobrze o niebezpieczeństwie gór lodowych, 

.nie tylko nie pozwolił zmniejszyć szybkości,, wy­
noszącej 21 węzłów na godzinę, ale oświadczył 
kilku osobom , że jazda w sferze lodow ców  bę­
dzie się odbywała w tempie przyspieszonem, by 
jak najprędzej wydostać się na wolne morze.

A po katastrofie, znalazłszy się na „Car* 
pachii“ , Ismay telegrafował do portu now ojor­
skiego, celem  zatrzymania w nim pewnego sta­
tku, który miał odjechać do Europy. Ismay miał 
zamiar na statku tym wrócić do ojczyzny wraz z 
uratowaną częścią załogi, nie wysiadłszy nawet 
na ląd amerykański i tym sposobem  uchylić się 
od odpowiedzialności. Zamiar ten wszakże został 
udaremniony przez władze amerykańskie, zaró­
wno jak i późniejsza próba ucieczki.

Odnośnie do wymiany sygnałów między to­
nącym „Titanic’iem* a paiowcem  Lloyda nie­
mieckiego „Frankfurtem", zeznawał -drugi tele­
grafista, Bride, w komisyi śledczej, że Philips 
wezwał statek „Frankfurt" sygnałem międzyna­
rodowym C Q D, co  znaczy : „C om e fluich, dan* 
gerl“ (Przybywaj pospiesznie, niebezpieczeństwo!) 
Telegrafista „Frankfurtu" wszakże, nie stojący 
widocznie na wysokości swego zadania, nie ro­
zumiał sygnału i zaczął rozpytywać, co  się sta­
ło, na co  mu Philips odpowiedział, że jest bła* 
znem ( „ fo o l “j .  Właściwym sygnałem, przyjętym 
na konwencyi międzynarodowej w Berlinie dla 
wyrażenia największego niebezpieczeństwa, je s t : 
S O S  („Save Our Sou ls"), co  znaczy : Rafuj­
cie dusze n asze !

Śledztwo wydobywa na jaw coraz nowe 
szczegóły strasznej katastrofy, mimo energii je ­
dnak, z jaką jest prowadzone, postępuje ono 
bardzo powoli, z powodu trudności, na jakie na­
potyka na każdym kroku. Zajmie ono dużó cza­
su i w najlepszym razie doprowadzi do ukarania 
winnych. Zła oczywiście nie naprawi i na przy­
szłość nie zapobiegnie n ieszczęściu , zwłaszcza 
że już teraz przedsiębiorcy angielscy występują 
z protestem przeciw wymaganej od nich przepi­
sowej ilości łodzi ratunkowych.

Przed k o m u y i śledczą.
W aszyn gton . (TBK.) Czwarty oficer okrętu 

„Titanic" Boxhafl zeznał przed komisyą senatu, 
że do ostatniej chwili dawał sygnały za pom ocą 
rakiet, chcąc zwrócić uwagę okrętu, który płynął 
przed okrętem „Titanic" Światła tego okrętu 
widziano z pokładu „T itan ica" i nie zdawało 
się, żeby był on w znacznej od niego od le ­
głości.

Ismay sią broni.
Nowy Jork. (T el. wł.). Prezydent Tow. 

„W hite Ster Linę" Ismay podtrzymuje swe tw ier­
dzenie, że był tylko zwykłym pasażerem na „T i­
tanicu" i nie wpływał w niczem na kapitana 
Smitha, ani też nie udzielał mu żadnych rozka­
zów co  Jo szybkości jazdy.

Komisyą śledcza senatu zarządziła jednak 
mimo wszystko, aby Ismay pozostał w Nowym 
Jorku do ukończenia śledztwa.

Tow. Marconiego de.rsentujo.
Nowy Jork. (Tel. wł.). Tow. Marconiego 

zaprzecza wszystkim wiadom ościom  o rzekomem 
zatajaniu depesz bez drutu.

Zamga pijana?
Londyn. (Teł. wł.). Marynarz KleSn op o ­

wiadał austryackiemu wicekonsułowi Clevelando- 
wi, że większa część załogi „Titanica" w chwili 
katastrofy była zupełnie pijana. W me Azie lę po­
południu odoył się bowiem  na pokładzie statku 
wielki bal, podczas którego stewardowie dali za­
łodze szampana.

Także pni. Astor oświadcza,że sair.o widzia­
ła 10 pijanych marynarzy.

IU Jjlilfiiblj IWlHM

IZBA POSŁÓW.
f.

Wiedeń. (TB K .) Po 
rządku dziennego, poseł

przystąpieniu do po- 
chorwacki D u 1 i b i c 

zabrał głos celem dokończenia mowy, rozpoczę­
tej na poprzedniem posiedzeniu, w pierwszem 
czytaniu przedłożę!, urzędniczych.

Zapowiedź olmruKcyi ruskiej.
Wieaen (Tel w ł.). Posłow ie ruscy zapo­

wiadali dziś w kuloarach parlamentu, że nie do­
puszczą do załatwienia przedłożenia wojskowego, 
zanim kwestya uniwersytetu ruskiego nie zostanie 
uregulowana.

Słowianie południowi w obronie 
hr. Stiirgkha.

Lubiana (Tel. wł.). Organ p. Sustersica 
„SIovenec“ zajmuje się obszernie atakami W ę­
grów na hr. Stiirgkha z puwodu jego znanych 
oświadczeń w sprawie chorwackiej. Ńa podstawie 
upoważnienia ze strony kompetentnej oświadcza 
„S lovcnec", że na wypadek, gdyby ataki Madya- 
rdw na hr. Stiirgkha miały doprowadzić do ewen­
tualnego cofnięcia owych oświadczeń lub nawet 
do dymisyi gabinetu austryackiegu, wyłoniłaby 
się natychmiast w parlamencie bardzo Wytyczna 
sytuacya. Słowianie południowi byliby bowiem 
zmuszeni podjąć walkę za pom ocą najostrzejszych 
środków, a każdego następcę hr. Stiirgkha mu­
sieliby Słowianie południowi zwalczać obstrukcyą. 
Odpowiedź hr. Stiirgkha na interpelacyę p. Su­
stersica jest czysto wewnętrzną sprawą parla­
mentu austryacklego, poza tern zaś hr. Stiirgkh 
jako minister odpowiedzialny jest tylko wobec 
parlamentu austryackiego, nie zaś w obec rządu 
węgierskiego.

Serdeczność serbsko-chorw?*cką.
B elgrad  (Te). wł.). Chorwaccy studenci, 

którzy obecnie bawią w Belgradzie i nadal po­
dejmowani są bardzo entuzyastycznie przez swych 
serbskich kolegów. —  W czoraj odbywały się na 
ich cześć popisy Sokołów  serbskich, podczas

których na trybunie dworskiej pojawił się nastę­
pca tronu Aleksander.

W iedeń. (Tel. wł.). „Siidslavische Korres- 
pondenz" oświadcza, że w miarodainych kołach 
serbo-chorwackiej kcalicyi, niektóre zajścia w 
Belgradzie wywołały bardzo niemiłe wrażenie.

Enuncyacye przed belgradzkim pałacem 
królewskim, podczas których miano podnieść o- 
krzyki na cześć „pobidniowo-slowiańskiego" króla, 
nie były w Zagrzebiu ani projektowane, ani po­
stanowione. W każdym razie stanowią te okrzyki 
krok niepolityczny.

Bohdan Ronikier przed sądeia^
Warszawa. (Tel. wł-). Już przed ffi&z. 11. 

zaczęła się publiczność gromadzić w sali. Wśród 
ODecnych przeważają te same damy, które i przy 
poprzednich rozprawach widziano na sali, prze­
ważnie żony i córki dygnitarzy sądow ych; m ię­
dzy niemi widnieje gdzieniegdzie mundur gene­
ralski lub frak urzędniczy. Mały stół dla praav 
zajęli przeważnie sprawozdawcy pism warszaw­
skich i rosyjskich.

W składzie obrońców  nastąpiła zmiana 
o  tyle, że oskarżonego broni obecnie Bobrisz- 
czew -Puszkin —  syn, który podobno ma być 
jeszcze dzielniejszym obrońcą, riż  jego ojciec.

O godz. 11 rozpoczął się ożywiony ruch. 
Ma salę wchodzi oskarżony hr. Bohdan Ronikier, 
uśrrucchnięty, wesoły, bez brody, z włosami gła­
dko przyczesanym i; w ruchach jego przebija jakaś 
niedbałość i nonszalancya. Na wszystkie strony 
oddaje ukłony. Na pytanie co  do nazwiska od­
powiada Ponikier bardzo stanowczo Ma twarzy 
współoskarżonego Zawadzkiego widać przygnębie­
nie ; wchodzi na salę cicho i powoli.

R ozpoczęto zaprzysięganie świadków. Mię­
dzy innym, wezwano także żonę oskarżonego hr. 
Rcnikierową, która —  jak na pierwotnej rozpra­
wie ■— żąda, aby ją słuchano pod przysięgą. 
Trybunał załatwił jednak tę prośby odmownie.

Zewnętrzna metamorfoza w wyglądzie R o- 
nikiera nastąpiła na polecenie władz w tym ce ­
lu, aby Ronikier tak wyglądał, jak w czasie, gdy 
morderstwo zostało spełnione.

Rozjirawa potrwa prawdopodobnie 10 dni.

Proces isiaHa
n m d a c i M o .

(Jedenasty dzień rozprawy).
świtid©k Witołd Traczewski,

członek Komitetu likwidatorów Banku parcel., 
był w dwóch majątkach Banku w chwili Iikwida- 
cyi celem  zbadania ich stanu i wartuści.

Ceny kupna —  zdaniem świadka —  były 
trochę za wygórowane —  ale to jest rzecz za­
patrywania, każdy rzeczoznawca inaczej sza­
cuje.

Co do Sorka, —  o którym sądził, ze go 
przepłacono przy sprzedaży —  pokazało się, że 
wcale przepłacony nie został. Jedynym błędem 
gospodarki było, że nie hyfo fachowego gospo­
darza w dyrekcyi.

Odczytanie doniesieni* karnego.
Ponieważ następny świadek jeszcze się nie 

zjawił, przewodniczący zarząd Za odczytanie do­
niesienia karnego, które wpłynęło swego czasu 
do prckuraloryi państwa z podpisem włościanina 
z Czeluśnicy (powiat Jasło) Wawrzyńca Dre­
wniaka i kasyera jednej z instytucyi jasielskich 
p. Andrzeja Kality. Doniesienie to, obszerne, wy­
stylizowane bardzo poprawnie, wskazuje nawet 
na paragraty, za które należy clyrekcyę pocią­
gnąć do odpowiedzialności karnej.

Z  tych leż względów oskarżeni twierdzą, że 
jest to elaborat cudzy, a mianowicie profesora 
G r a b s k i e g o ,  co  potwierdza —  ich zdaniem —  
jeszcze i ta okoliczność, że dołączono do donie­
sienia listy, oddane p. Grabskiemu przez np. 
Wyżykowskiego i Szurleja.

Następnie odczytano zeznania pp. Wacł. Do- 
maszewskiego i Wiad. Kraińskiego.

Zeznania p. Kraińskiego opisują akcyę sa­
nacyjną, w której ten świadek brał udział, jako 
dyrektor Tow . kredytowego ziemskiego. Te same

Znane ze 
znako­
mitości

Cukierni i czekoladki 
Kuglera z Budapesztu

są do na­
bycia u wy­

łącznego 
:: zastępcy::

Leśna Propsta
LWÓW, UL. SIENKIEWICZA 2

Telefon nr. 1308. —  Za- 
mówienia z ppowlncyi od­
wrotną pocztą. 1 1 

(obok hotelu George‘a).
mm
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szczegóły zawierają takie i zeznania dr. Ftrd.
Kwiatkowskiego.

Zeznania Józefa Drzewickiego, prokurzysty 
Bai.KU ki aj owego, zavjierają bardzo obszerne 
uwagi tego świadka o przeprowadzonej przezeń 
lustracyi Banku parcel. Dobijanie procentów i 
wkładów do wartości majątków uważa on za 
prawidłowe. Buchalteryę nazywa wzorową, ale nie 
przejrzystą.

świadek Narcyz Ulmer, kierownik B!ura 
Związku stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych, 
zeznaje zaprzysiężony. Wybsany w r. 1906 do 
Rady Nadzorczej, przyjął ten wybór tern chętniej, 
żc  spodziewał się, że mu się uda naprawić to, 
co  uważał za niekorzystne dla Banku t. j. anor­
malny stosunek kapitału własnego do pożyczone­
go, oraz jednostronność składu Rudy, powołanej 
z jednego obozu, (Świadek nie jest ludowcem, 
a tylko sympatykiem Stronnictwu ludowego —  
jak sam mówi). Został także wtedy wiceprezesem 
Rady Nadzorczej i członkiem komisyi kontrolu­
jącej, która kontrolowała księgi i kasę 4 razy do 
roku, W obec ataków prasy w r. 1907 przez 2 
tygodnie badał świadek wraz z dwoma innymi 
członkami specyalnej komisyi zarzuty na miejscu 
w Łukawcu Żurowskim. Okazały się one nieuza­
sadnione.

—  Gdybym był znalazł — mówi p. Ulmer 
—  cośkolwiek, coby m ogło rzucać najmniejszy 
cień, ustąpiłbym z Rady Nadzorczej.

Gdy dr. bernadzikowski, zostawszy człon­
kiem Wydziału krajowego, ustąpił z prezesury, 
wybrany zostałem prezesem Rady nadzorczej —  
ostatnim prezesem. Zapatrywania fachowców 
na system bilansowania były bardzo podzielone, 
wprost sprzeczne.

Musiałem uznać za dobry ten system, któ­
ry był, bo założony on został przez dawną radę 
nadzorczą, do której należał p. Domagalski, lu­
strator Związku stow. zarobi;, gosp.

W tem miejscu zeznań świadka przewodni­
czący zarządził pauzę.

MISERICORDIA.
Rozcięcie włoska W2 c*łuż...

,iSłowo Polskie" chce koniecznie wmówić 
w swych czytelników, że marszałek hr. Badent 
ustępuje, bo nie może pogodzić się z obecnym  
kierunkiem polityki polskiej. I dlatego od pierw­
szej chwili, której pogłoski o przesileniu marszał- 
kowskiem pi-zećostały się do prasy, stara się za- 
suggerować opinię publiczną, jakoby zły stan 
zdrowia marszałka był jeno wymówką, a „b lok ”  
właściwą przyczyną ustąpjenia.

We wczorajszym popołudniowym numerze 
snuje też „S ło w o " pasmo bardzo mętnych „re- 
fleksyi”  i podaje „rozm ow y", będące echem  roz­
mówek redakcyjnych polityków wszechpolskich.

„R ozm ow y i refleksye" te mają na celu 
wytworzyć taki galimatias, aby w nim prawda 
snadnie utonąć mogła.

Toteż „inform ator" wszechpolski staje na 
tem wygodnem stanowisku, że „ch rą c  dojść 
prawdy", należy sprawę jak najbardziej kompliko­
wać, zaciemniać, bo... „nie można rzeczy brać 
zbyt prosto".

I dlatego też pisze informator „S łow a " :
„Trzeba czasami włos nawet rozcinać wzdłuż, 

a cóż  dopiero tak znacznej pojem ności duszę 
polityka".

Teraz nie w iadom o: czy „znaczna poje­
m ność", którą włosek krytyczny wszechpolski 
chce rozcinać, odnosi się do marszałka ?  czy tym 
włoskiem chce rozcinać duszę hr. BaJeniego ? 
czy duszę rozcina się wzdłuż, czy wszerz ?  czy 
włosek endecki jesr dość długi, by tak „znaczną 
pojem ność" rozciąć ?

Czytelnicy „S łow a " po tem rozcinaniu du­
szy marszałkowskiej wzdłuż są już doskonale 
poinformowani, dlaczego hr. Badeni wyraził ży­
czenie ustąpienia...

NADESŁANI;'.
, Ł e  a r i f f o n “

prawdziwe francuskie bibułki do papierosów.
.79 WSZĘDZIE DO NABYCIA

U rtądzonz wedla najnow szych wymo -
A ń w  i zaopatrzony w  a p a r a t  r o a i i  t g c n o w s l t i

ZAKŁAD DEHTYSTYSZNY
Dtp HetfuNtn fiMtftasife
i s l g l g i  s i®  n | . W a ł ó w ® !

22*95

ZAKŁAD DEimmeZMY
li. UmiliBIFF-R8THFELD0WEJ

otwarty codziennie oa 9 —1 i od 3 —6. 2672
L w ó w .  F a ń s K  t fi (Asnyka 1), parter.

P E N SIO N  G R O T T G E R
l wow, ul. Grottgera 5. 2713

Fisaicsaf®
roboty budownicze i dosta­
wy, dostarczani poży.zek 

_  na hipoteki, kredyty bu­
dowlane, wadya i kaucye na lfcytacye, zakupni drzewa, 
kredyty na spirytus, oleje mineralne, podatek solny, sprze­
daż tyton.u, dzierżawę kolektur, kaucyi na małżeństwo, 
i t, d. Zgłoszenia w niemieckim języku do B i u r a  K a r p ,  
L w ó w ,  u l .  S y K s t u s l t a  3 2 ,  ł l l  p .  5035

D r .  J ó z e f  Z e i t n e r
ordynuje od 18. maja w FRANZF.NEBADZ1E, willa

„Stadt Paris“ . 2725

Dr. ii. W M an in
ora. od 1. moja I S c iu s  G o l d e n e r  
L d v r e ,  naprzeciw Kurhausu. 2721

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. W ilh e lm  L a u tera te in
b. elew kliniki dermatolog, w Berlinie, sekundaryusz oddz.

chorób skórnych szpitala powsz. 2068
mieszka obecnie przy ul. Akademickiej I. 8.

99mifnrmu 2557

najlepsze Verge bibułki do papierosów i tutki. —  Próbki 
franco u T KAMERA, Lwów, Kochanowskiego 11

MOZAJKA TEATRALNA.
Gustaw WiSd: „ Die Tanzmause '. —  Feliks Sal- 
ten: ,,Oas stdrkeie Band". —  Paweł Antfyelme: 
,,L' Honneur Japonais". —  Ludwik Ful J a : „D er  

Seerauber".

Komedya obca nie święciła tryumfów w o- 
statnich czasach. Kilka słabych prób satyry, 
kilka żywszych błysków humoru, przyjmowanych 
wdzięcznie i czujnie przez publiczność, jedno 
krwawo-straszliwe dramidlo —  oto mniej więcej 
pokłosie z ostatnich kilku tygodni życia sztuki 
dramatycznej za granicą, życia zaiste ubogiego i 
krótkotrwałego. Ani jeden z wszystkich tych u- 
tworów nie ma warunków dłuższego utrzymania 
się na scenie, ani jeden zapewne nie przejdzie 
jako plua do historyi literatury.

Znany i u nas Gustaw W i e d  napisał nową 
komedyę satyryczną, pod tyt. „D ie Tanzmause*. 
Wied pełen jest dowcipu, dobrego humoru, co 
właśnie czyni z niego złego satyryka,, który jeśli 
chce dp ludzi przemawiać ze sceny, musi przy 
lekkości i niefrasobliwości słowa, mieć pewną 
głębię myślową i powagę. Większa część sław­
nych komedyopisarzy-safyryków,. to apostołowie 
jakiejś prawdy, ludzie o  zakroju raczej melan­
cholijnym, że tylko wspomnę Moliera.

Brak poważniejszego podkładu w nowej 
sztuce Wieda czyni z niej niebardzo wesoły na­
wet żart, który na kształt filmu kinematografi­
cznego rozwija się z błvskaw;czną szybkością 
przed widownią bierną i dosyć obojętne,. Jeżeli 
sztuka wzbudza jakie uczucia, to chyba niechęć, 
wprowadza bowiem —  zresztą zupełnie epizody­
cznie osobistość, przedstawiającą się jako zgło­
dniały geniusz, i przed udaniem się do domu o- 
błąkanych, rzucającą gromy na głuootę świata i 
niesprawiedliwość rzędu. Ta część programu ja­
koś ani rusz nie przemawia nikomu do przeko­
nania.

O komedyi F e l i k s a  S a 11 e n a „Das 
sfarkere Band" wyraża się Kamil Hoffmann w 
„Literarisches Echo" w słowach pełnych uznania.

Odnosi się to taK do typów, które są naturalne
i pełne właściwego, prawdziwego życia, jak do 
akcyi, która mimo braku oryginalności ujmuje 
jednaK zgrabnem przeprowadzeniem, świadczącem 
dobrze o znajomości warunków scenicznycn au­
tora. Na czoło wybija się zwłaszcza arcyksiężna, 
typ kobiety dobrodusznej a nawet mądrej, która 
jednak właśnie wskutek reprezentacyjnej swej roli 
utraciła wewnętrzną dyrektywę postępowania i 
podlatuje co chwila, jak ptak przestraszony, w 
klatce zamknięty. Łatwo się oburza i obraża, jest 
uparta, a jednak chętnie poddaje się obcej woli, 
byle tego nie czuła i byle me cierpiała na tem 
jej godr.ość. Podczas rozmowy dochodzi mimo- 
woli do rezultatów zgoła niespodziewanych, 
które sprzeciwiają się jej zamiarom, co  oczywi­
ście daje powód do wesoło kłopotliwych sytua- 
cyi. Z  równą werwą przeprowadzony jest syn jej, 
typ austryackiego arcyksięcia, m łodzieniec ujmu­
jący i pełen dobrej woli, który miłość swą do 
modniarki poświęca z chwilą, gdy ma wstąpić 
na tron. To stanowi dla niego „silniejszy w ęzeł". 
Jest też kilka scen po mistrzoswku ujętych, o dya- 
logu iskrzącym się dowcipem i ironią, s jakby 
prześwietlonym głębszem jakiemś i serdecznem 
uczuciem. Komedya ta jest niejako jaśniejszym 
punktem w całej dzisiejszej bezbarwnej „produkcy1* 
teatralnej Niemiec.

W paryskim Gdeonie elano przed kilku dnia­
mi pięcioaktową sztukę japońską, osnutą przez 
Pawła Anthelme’a na starem poaaniu japońskiem. 
Tragedya (naturalnie !) zatytułowana jest „L ’Hon- 
neur Japonais-1, a punkt jej kulminacyjny leży w 
harakiri, wykonanem przez grającego główną ro­
lę aktora z zadziwiającym realizmem. Krwawa 
akcya rozgrywa się w bohaterskiej epoce Samu­
rajów i daje kilka momentów wstrząsających. 
O jciec walczy z synem, który wstąpił w służbę 
wrogiego rycerza, a obaj gotowi są aż do osta­
tniej kropli krwi wytrwać przy złożonej przysię­
dze. Podobne przykłady takiego bohaterstwa wi­
dzimy też ze strony kobiet slużeLnych, nie chcą­
cych nawet w śmierci opuścić swych panów. Ze 
stanowiska psychologii samurajskiej „Honor ja­
poński" jest dobrze przeprowadzoną sztuką, a 
pod względem reżyseryi i gry aktorów był pra­
wdziwym majstersztykiem.

Z sali koncertowej.
( — n— n) Wczorajszy koncert, urządzony 

staraniem Towarzystwa imienia Fryderyka Cho­
pina, przemienił się wprost w uroczystość muzy­
czną. Entuzyastycznemu uznaniu dla wykonaw­
ców  dawała publiczność, która m im ocnodem  m ó­
wiąc, wytrwała do samego końca, to znaczy o- 
krągło do półnoćy, wyraz przy każdym numerze 
programu. W pierwszym rzędzie dotyczyło to p. 
K o r o l o w i e  z-W  a y d o w e j, świecącej tryumfy 
jakich nie widziano m oże we Lwowie, z wyjąt­
kiem chyba występów Paderewskiego. P. Koro- 
lewiczowej urządzono owacyę, która była nietyl- 
ko wyrazem hoidu dla wielkiej jej sztuki, ale 
ponadto odnosiła się niedwuznacznie do bolą­
czki nieustannych gościnnych występów sił o b ­
cych w naszej operze z jaskrawem pominięc.em 
własnej siły tej miary, co  p. Korolewiczowtn

Także innych wykonawców, a to świetnego 
pianistę Z a d o r ę, tudzież połączone chóry m ę­
skie lwowskich Towarzystw śpiewackich i orkie­
strę Towarzystwa muzycznego i teatru miejskiego 
pod batutą doskonałego kapelmistrza p. D o ł- 
ż y c k i e g o darzono gorącym1 oklaskami. Za­
strzegając sobie obszerniejsze omówienie koncertu 
do jednego z najbliższych numerów „Gazety", 
stwierdzam na razie sumarycznie nadzwyczajny 
ten sukces pięknego koncertu.

KRONIKA KRAJOWA,
Bołszowce.

T u t e j s z e  „ O g n i s k o "  nauczycielskie 
odbyło ubiegłego tygodnia walne zgromadzenie 
członków. Do Zarządu w eszli: pp. Si. Orłowski
(przew.), W- Malawski (zast.), J. Bussgang (3ekr ), 
K. Orłowska (skarb.), J. Lochschmid, M. Pisar­
ska, Fr. Malawska, Wł. Kotowicz. Na zgromadze­
niu tem postanowiono też założyć die człónków 
„Ogniske" bibliotekę okrężną.
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O b i e c u j ą c y  m ł o d z i e n i e c .  Oszu­
stwa innego rodzaju dopuścił się syr. parocha 
ruskiego Śzczurkowski, niedokończony gimnazya- 
sta. Wystarawszy się- o pozwolenie eksportowa­
nia nierogacizny włościan w Podsumlańcach, wy­
syłał do Wiednia toivar, skąd pod jego adresem 
przychodziły pieniądze, które Sz. rozdzielał wśród 
włościan, sobie za zgodą wszystkich zostawiając 
jeno małą prowizyę, Tak było przez pewien czas, 
aż w końcu sprzykrzył sobie mały zarobek, a do­
stawszy w swoje ręce z ł  utargowany towar kwo­
tę 1.400 K zebrał ją i wyjechał w świat. Ponie­
waż poszkodowani zapóźno się dowiedzieli o 
ucieczce Szczurkowskiego, listy gończe za n im ; 
wysłane nie odniosły właściwego skutku.

Czernlowee.
E c h o  s k a n d a l i c z n y c h  s c e n  w 

R a d z i e  m i e j s k i e j .  Epilog skandalicznych 
zajść w sali obrad naszej Rady miejskiej między 
radnymi a wiceprezydentem W ojtkiem rozegrał 
się po raz wtóry w tutejszym sądzie powiato­
wym karnym. Na jeanem  z posiedzeń —  jak wia­
dom o —  miał radny Wegner rzekom o uderzyć 
oskarżyciela prywatnego radnego Wałlsteina tak 
silnie w ramię, że mu okulary spadły na ziemię. 
Sędzia dr. Koch po przesłuchaniu kilku radnych, 
jako świadków’, nie nabrał przekonaniu o winie 
oskarżonego i wydał wyrok uwalniający, zasądza­
jąc równocześnie oskarżyciela prywatnego na po­
noszenie wszystkich kosztów.

Przed tym samym sędzią odbyła się roz­
prawa wiceprezydenta Wojtka przeciw r. Wall- 
steinowi, która zakończyła 3ię wyrokiem zasądza­
jącym oskarżonego na areszt 8»dniowy, względnie 
na grzywnę w kwocie 150 K.

Rozprawa r. m. Wałlsteina przeciw wicepre­
zydentowi m., W ojtce, odroczył sędzia celem 
przesłuchania dalszych świadków.

P i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i e  S e j m u  b u ­
k o w i ń s k i e g o .  Minęło właśnie 50 lat od cza­
su zebrania się pierwszego Sejmu bukowińskie­
go. Obradował on w sali ratuszowej pod przewo­
dnictwem gr.-kat. ks. arcyb. Hakmana, który był 
pierwszym marszałkiem krajowym Bukowiny. Z a­
stępcą marszałka krajowego był Eudoksy br. 
Hormuzaki, wybrany z kuryi gmin powiatu kim- 
polungskiego.

T o w a r z y s t w o  u p i ę k s z e n i a  m i a- 
s t a C z  e r n i o w i e c ,  Na odbytem onegdaj 
walnem zgromadzeniu tego Towarzystwa preze­
sem wybrany został p. Faustyn Krasucki (Polak), 
em. starszy radca górniczy.

Prawa przedruku oraz tlómaczenia na wszystkie języki 
zastrzeżone.

w STANISŁAW PRZVBySZEWSKI.

Mocny człowiek.
P o w i e ś ć .

Ciąg dalszy.

Przy tem zbytnie myślenie m ogłoby osłabić 
jego wolę, wytężoną w kierunku najwięcej u- 
nroszczonej metody, by Łusię wreszcie nauczyć 
taktu, to znaczy m ilczeć tam, gdzie każde słowo 
m ogłoby dla niego, no i pośrednio dla niej być 
niebezpiecznem.

Biiecki odzyskał nagie świadom ość, że się 
coś niezwykłego z nim dzieje —  czuł, że oczy 
jego gorączkowo rozpalone, że ruchy raz ocięża­
łej raz znowu gwałtowne całkiem nic były skor- 
dynowane, raz nasuwał kapelusz na oczy, to go 
znowu w tył odrzucał, pizyspieszał kroku i przy­
stawał —  o !  trzeba trochę na siebie zważać, 
pomyślał —  jeżeli się chce kogoś taktu uczyć, 
to trzeba rozpocząć od siebie samego.

Przyłapał się na tem, że nie myślał słowa­
mi, ale obrazam i: widział dokładnie zdechłą ry­
bą cuchnący, niewypowiedzianie brudny, naj­
czystszą ryb&cko-włoską idyllą śmierdzący, uro­
kiem Byrona opromieniony zakątek —  tam! ach 
tam Łusię powiezie. Zasiądą na cyplu skały, 
gdzie ongi stała świątynia Wanery, a dziś ruina 
Kościoła, bodaj, czy nie świętej Łucyi —  a na­
przeciw trzy —  cztery olbrzymie bloki kamienne, 
gdyby naczółki, baszty olbrzymiej w morze ster­
czącej fortecy —  a tych skałach groty, jedna 
niebieska, druga biała, a o trzeciej nikt wtedy 
nie miał pojęcia — or  ja odnalazł... C icho! ci-

„ D a m y  i H u z a r y *  w t e a t r z e  m i e j ­
s k i m  zostaną odegrane przez naszych amato­
rów w niedzielę dnia 28 kwietnia b. r. Ze wzglę­
du na cel szlachetny, dochód bowiem  przezna­
czony jest na bursę polską im. Adama M ickie­
wicza, spodziewać się należy, że przedstawienie, 
które będzie bardzo starannie zaaranżawane, uda 
się pod względem finansowym w zupełności.

ZE ŚWIATA.
Utonięcie 2 0 0  osób. Via Nowy Jork d o ­

noszą z Jackson nad rzeką Mississippi, że kolo 
Beulah wydarzyła się straszna katastrofa: Z  p o ­
wodu przerwania tamy utonęło 200 esóo w nur­
tach Mississippi.

Z pogorzeliska strajkowego. Strajk gór­
ników w zagłębiu ciwlowskiem zakończył się o - 
statecznie. We wszystkich kopalniach powróciła 
już przeważna część górników do roboty.

Trąba powietrzna. W mieście Stennessey 
(Oklahoma) zniszczyła trąba powietrzna 50 do­
mów, 2 oseby zabite. Również z innych okolic 
tego stanu i ze stanu Colorado donoszą o bu­
rzach o niebywałej gwałtowność].

Przyszłość Niemiec w powietrzu.
Dzienniki berlińskie ogłaszają odezwę, nawołują­
cą do składek na narodowy dar na cele lotnictwa 
niemieckiego. Utworzył się już komitet pod pro­
tektoratem ks. Henryka pruskiego a przewodni­
ctwem hr. Posadowskiego.

Rozruchy w płuczkarniach złois. Z Ir­
kucka donoszą, że według urzędowych doniesień 
podczas rozruchów iv piuczkarrtidch złota tow. 
Lena, 107 robotników zastrzelono, a 210 ranio­
no, zmarło 84.

Grobowce na dnie mórz. Największym 
cmentarzem żeglarzy jest obecnie wyspa Sabie 
Island, obok której rozbił się ,,Tiranie". Straszna 
kronika katastrof morskich sięga daleko 
wstecz. W r. 1730, podczas walk rewolucyjnych 
na mieliźnie 03 ia d ł okręt, transportujący wojsko 
„H erm es" z 700 ludźmi na pokładzie, 320 osób 
znalazło śmierć w fa lach ; w 1797 żaglowiec 
„Księżna Amalia" rozbił się o lodowiec, przyczem 
25 osób  śmierć znalazło. W dwa lata później 
zginęło 42 osoby, w tym samym roku 58. W r. 
1822 zatonęło 210 ludzi z powodu rozbicia się 
okrętu rL’Africainc" o rafy, w 1860 na dno po­
szedł angielski parowiec „Hungarian* z zełogą

ch o! przeraził się odgłosu swoich własnych kro­
ków, szedł na palcach...

—  Oszalałem, czy co, pomyślał, a nuż K o­
towicz idzie za mną i widzi, że ja w biały dzień, 
na pustej co  prawda, ale bądź co  bądź porząd­
nie wybrukowanej ulicy idę na palcach...

Nawet słodki Angelotte ze Specii, który się 
tam wychował, każdy zakątek znał, każdy załom 
skały wrzynający się w morze, każdą fałdę, co  z 
jej grzbietu w morze spływała —  nie wiedział o 
istnieniu tej maleńkiej groty... Otwór wąziutki, 
jak szyjka szampańskiej butelki 1—  ha, ha... łó d ­
ką tam ani w ząb —  ale człowiek wpław. —  
Trzeba było poczekać a fala płynęła zdała o - 
gromna, spieniona, coraz bliżej, teraz za chwilę.. 
Rozbiła się o jego plecy, powaliła go prawie, 
ale w tej chwili rzucił się na jej grzbiet i —  
niczem Jonasz, wyżygany przez wieloryba na 
morski brzeg —  znalazł się —  nie, po długiej 
chwili odnalazł^się w ciemnej pieczarze. Długo 
się obmacywał, by się przekonać, jakim cudem 
na miazgę się nie rozbił, .i

Obejrzał się nagle prawie wylękniony.
—  O takich rzeczach nie myśli się na u- 

licy, strofował siebie. Kapelusz mu zawadzał, 
w ięc zdjął go i przykro mu było skonstatować, 
że z czoła spływał mu perlisty poi...

Co za głupia, ludzka przypadłość —  brak 
jeszcze zimnych dreszczów, Nitsche’ańskiego 
skradania się wzdłuż cienistego muru, a będzie 
m ógł służyć za przykład bladego zbrodniarza, —  
ha, ha! Wstydź się m ocny człowieku, na odwagę 
zaśpiewaj sobie:

„N ie lękaj się cienia nocy.
Nikt nie ujrzy nas“ .

Ujrzał nagle swą siedmdziesięciolelnią bab­
kę, która pokryjomu pociągała rlaszeczkę anyżów- 
ki ze ściennej szafeczki, oglądając się ostrożnie,

237 ludzi; w 1863 zginęło 546 żołnierzy angiel­
skich. na okręcie „Atlantic", w r. 1884 ginie 27 
osób. W r. 189S przy zderzeniu się okrętu „Bour- 
bogne* z angielskim statkiem „Ciom artyjhire", 
zginęło 600 osób. Na cmentarzu Sabie Island 
okropny, przerażający grobowiec ma „Titanic*, 
którego rozbicie wielką iiość ofiar pochłonęło.

Tracsdya w szpitalu. Berlińska „Morgen- 
poit" donosi: -\V szpitalu tutejszym „Charite" 
zdarzył się tymi dniami wstrząsający wypadek. 
Dozorczyni chorych, zajęta przy operacyi, podała 
operującemu lekarzowi zamiast pół procentowego 
roztworu kokainy, roztwór 20 prc., co  spow odo­
wało natychmiastową śmierć pacyenta, 14 letnie­
go gimnazjalisty Willy Kiegera. Spostrzegłszy 
swą okropną pomyłkę, dozorczyni dostała ataku 
sercowego, który wkrótce przeciął pasmo jej 
życiai

K rok „d y p lo m a ty cz n y ". Związek artystów 
niemieckich w Rzvmie, urządził w ostatnich 
czasach wspaniałą wystawę dzieł Bocklina, Hil- 
debranda. Feuerbacha, Lcnbachav Marra i Klin­
gera. Wystawę zwiedziła między innymi także 
królowa wdowa, a przewodniczący wystawy, prof. 
Gotz, zapragnął przedstawić dostojnej pani ob e ­
cną właśnie żonę Bocklina. Przeszkodził temu 
jednak ambasador niemiecki v. Jagov, przypomi­
nając prof. Gotzowi, że pani Bdcklińowa była 
dawnie1 modelką. Point’a wszakże tego kroku 
dyplom itycznego występuje dopiero, gdy się zwa­
ży, że pani Bocklmowa jest Włoszką i dawno 
była przedstawiona królowej, nie czekając zezw o­
lenia zbyt skrupulatnego Niemca.

C u dow n y preparat W W iesbadenie obra­
duje obecnie kongres dla medycyny wewnętrznej, 
na którem lekarze kliniczni Hiss, Krauss i v. 
Noorden, przedstawili nowy preparat chemiczny, 
zwany thorium x. Preparat ten jest w '"ysokim  
stopniu radioaktywny i już w bardzo rozcieńczo­
nych roztworach wywołuje zmniejszenie się li­
czby ciałek białych w krwi, obniża ciśnienie 
krwi, powoduje niezmiernie żywą przemianę ma- 
teryi i intenzywniejszą akcyę serca i płuc. W le­
cznictwie preparat wymieniony okazał się skute­
cznym w leukemii i ostrej anemii. Obserwowano 
wszelakie niestety także szkodliwe jego działanie 
na organizm, tak, że nie rnozc on jeszcze być 
uważany za środek leczniczy, dopóki wszystkie 
jego własności nie zostaną dokładnie zbadane. 
W każdym razie, jak zaznaczyli, tu wspomniani 
lekarze, siła tego preparatu jest niesłychaną i 
robi wrażenie wprost cudownej.

1 czy kto nie widzi, a zdradzała się sama cieniut­
kim refrenem :

—- Nikt nie ujrzy nas...
Zaśmiał się na cały głos, to go wyzwoliło, 

—- wrócił odrazu do równowagi.
Zoryentował się w poplątanej sieci uliczek, 

które z małego placyku, na Którym stał, na 
wszystkie strony się rozbiegały.

Tu jeszcze nigdy nie był.
Dziwna rzecz, że Kdrska właśnie w tej 

dzielnicy wybrała sobie mieszkanie.
Teraz jłrzestać mvśleć —  powiedział to so­

bie wpół żartem, w pół surowo.
Wola jego przedziwnie wytresowana była 

posłuszna na każde skinienie.
Aha! to tu, teraz na lewo.
P ocóż  do dyabła tu właśnie w tej dzielni­

cy zamieszkała —  to gorsze aniżeli paryski Mont- 
martre —  albo okolica zniesionych watów for- 
tecznych.

A widzisz —  uśmiechnął się —  ucz s.ę od
Karskiej —  tu właśnie tu, by polieye, która tu 
swoją główną siedzibę obrała, mogła jej w ka­
żdej chwili wystawić świadectwo nieskazitelnego 
prowadzenia się, wzorow ego ustosunkowanie swe­
go życia między społeczeństwem  a policyą...

bajeczna ta Karska!
Odnajazł numar jej mieszkania, wszedł na 

drugie piętro i zapukał.
Drzwi się otworzyły. Karska stała w nich 

z wyciągniętemi rękoma.
—  Już cię od godziny wyczekuję.
—  Przyznasz, że trudno nie pobłądzić, idąc 

pierwszy raz do ciebie...
—  Prawda, rozśmiala się, spojrzała nagle 

uważnie na niego.
(C . d. n.)
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Ruch handlowy zbożem w ubiegłej 

kampanii w Nowosielicy.
Handel zbożetr. w zimowej kampanii byl 

bardzo ożywiony i trwał nadzwyczaj długo, bo 
od połowy września 1911 do pierwszych dni 
kwietnia b. r.

Geny były takie same, jak w sezonie le­
tnim, ponieważ brak artykułów paszy wywołał 
zwyżkę tych artykułów, zwłaszcza Kukurudzy, ję ­
czmienia i otrębów.

Z  powodu zniżenia frachtowego z jednej, 
■a złego wyniku zbioru węgierskiej kukurudzy 
z drugiej strony, powstał wyjątkowo silny ruch 
handlowy tym aitykułem do krajów sudeckich 

-i do Niemiec ą z powodu zwiększonego popytu 
za tyn. towarem, poszły ceny w górę.

W  listopadzie 1911 dal się odczuwać bar­
dzo dotkliwie brak wagonów i dopięto na kilka­
krotne przedstawienia ze strony kupiectwa i na 
interwencyę posłow bukowińskich w mmister- 

' ' śfwie kołejowem  zaradzono temu brakowi.
Szybkie dostarczanie wagonów - w grudniu 

1911 przyczyniło się d c wzmocnienia ruchu han­
dlowego, jakiego od wielu lat nie pamiętano.

Z  powodu tego umożliwiło się też szybką 
wysyłkę towarów i można było powstrzymać nad­
miernie wysokie ceny towarów, jakie powstały 
czasow o w listopadzie r. 1911.

Wyjątkowo sprzedano też większe ilości 
■ kukurudzy do Niemiec na celę gorzelniane, Z. p o ­

w odu czego też odbyt nowej kukurudzy o bar- 
Tlzó złej jakości, którą można byló tylko ze stratą 
sprzedać, tym razem był bardzo łaiwy.

O koliczność ta prz.yczyniła się do uzyska­
nia dobrych cen za kukurudzę nawet przy zwię­
kszonym dowozie, a w styczniu podskoczyła na­
wet cena z 70 kopiejek (cena z początku kam­
panii) na 82— 83 kopiejek za pud.

Nadzwyczajnie W ysokie były ceny u t r ę- 
b o w aż do późnej zimy, ponieważ tak Bukowi­
na, jakoteż zachodnia Galicya i zachodnie pro- 
wineye nieustannie i dobitnie interesowały się 

< tym artykułem paszy. Ceny notowały wedle ja­
kości 84— 95 kopiejek, a przeciętnie podwyżka 
ceny wynosiła w stosunku do innych lar 30 do 
50 prc.

Rueh handlowy j ę c z m i e n i e m ,  jako ar­
tykułem paszy, cierpiał z powodu słabej podaży, 
a cena jęczmienia osiągnęła niebywałą dotych­
czas wysokość. Płacono nawet więcej niż 1 rur 
bal za pud, co w stosunku do r. 1910 stanowi 
wzrost ceny o 75 prc.

Handel b o b e m  nie rozwinął się wcale, 
pomlrno wielkiego zniżenia frachtowego.

Żywszy, niż w innych latach, byl ruch han­
dlowy bobem , jako artykułem paszy, co  odnieść 
jiąleży do braku paszy w -prowincyach za­
chodnich.

Bobu, jako,artykułu paszy,’ ikióiego odbyt 
był bardzo słaby w poprzednich latach nawet po 
najtańszych cenach, sprzedano w tym roku w 
wielkiej ilości po nadzwyczajnie wy sokich cenach 
(w niektórych latach płaci się takie ceny za 
bób do jedzenia). W tym roku nie było prawie 
żadnego ruchu handlowego odnośnie do żyta i 
pszenicy. Najwięcej jeszcze rozwinął się ruch 
handlowy w lutym b. r.

W tym to miesiącu dowóz zboża z , Rosyi 
osiągnął takie rozmiary, że urządzenia służące 
do przesypywania zboża w Nowosielicy niekiedy 
nie wystarczały tak, że w ciągu tego miesiąca 
musiano wybudować nową rampę do przesypy 
wania.

Z powodu szalonego dowozu i nadejścia 
coraz gorszej jakości kukurudzy spadły ceny to­
waru tego, w lutym o 10 do 15 kon. za pud, co 
wynosi 150 do 250 koron mniej za wagon. W 
tym to miesiącu ponieśli tak rosyjscy dostawcy, 
jakoteż austryżccy odbiorcy WCalc znaczne straty, 
(idy wreszcie przy końcu lutego- b*.'r. wyladowa-- 
no cały zasób zboża z rosyjskich stacyi, skut­
kiem czego dowóz z początku marca nadzwy­
czajnie się podniósł i czasowo przybrał niepoko­
jący rozmiar, zdawało się prawie, że dojdzie 
do tnt*«rofy.

Zachodziła obawa, że wielka ilość mokrego 
towaru nie znajdzie żadnego odbytu i towar 
przez to narażony zostanie na całkowite z.e 
psucie..

Pom imo to zboże się poprawiło, chociaż 
nie bez wyrządzenia szkody, a niepogoda, która 
się rozpoczęła z początkiem marca, spowodowała 
naglą redukcyę dowozów.

Załadowane w Nowosielicy towary wy­
siano zwolna, a w miarę, jak podaż na tutejszym 
targu osłabia, ustaliły się ceny coraz bardziej i 
wzrosły wreszcie z końcem marca aż do w yso­
kości 90 kop. za pud.

M. ST.

Z targu zbożowego.
I (Or) gnialne sprawozdanie „Gazety Wieczornej").

Budapeszt, dnia 21. kwietnia.
W tygodniu sprawozdawczym pogoda była 

czasem piękna i łagodna, przeważnie jednak po­
chmurna i chłodna, przyczem niejednokrotnie 
powtarzały się nocą mrozy. Stan zasiewów na 
ogół jest zadowalniający, mimo, że w okolicach 
Cisy i w Bącska były wypadki dość .nieznacznych 
szkód, zaś zasiewy miejscami zżółkły. Minister­
stwo dla rolnictwa nie otrzymało dotąd żadnych 

: wiadomości o poważniejszych szkodach w za­
siewach.

N a  m i ę d z y n a r o d o w y c h  t a r g a c h  
z b o z o w y c li doszło w tygodniu sprawozdaw­

cz y m  do znacznych zwyżek cen, Stare wywołane 
i zostały przez giełdy amerykańskie,' gdzie w obec 
sprawozdań o niezadowalniającym stanie zasie­
wów, ceny ponownie znacznie się podniosły. —  
7 końcem tygodnia międzynarodowe targi zbo- 

’ żowe były zaniepokojone akcyą floty włoskiej w 
Dardaneiach, gdyż oba\yiano się, że zamknięcie 
Dardaneli uniemożliwi na dłuższy czas dowóz 

‘ rosyjskiego i rumuńskiego zboża do zachodnio- 
i europejskich składów zbożowych. Pod wpływem 
: tych alarmujących wiadomości poziom cen bły- 
• skąwicznie się podniósł, lak, że pszenica majowa 
notuje obecnie w Berlinie o 6 marek za tonę 

| wyżej, jfiż przed tygodniem. .
W Chicago i Nowym Jorku ceny tego sa­

mego towaru od tygodnia podniosły się o 8, 
‘ względnie 7 cents. od buszli. Argentyńskie zała­
dowania tygodniowe wprawdzie znacznie, się 

! zwiększyły, lecz jakość towaru zawsze jeszcze 
pozostawia wiele do życzenia. Dla zbiorów 
Kukurudzy pogoda jest nadal niekorzystna. Eks­
port rosyjski wprawdzie się zwiększył, jest jed ­
nak rzeczą wątpliwą, czy Europa zachodnia i 

: nadal m oże liczyć na dowóz z Rosyi. Także 
Rumunia zachowuje się z niezwykłą rezerwą. W 
Niemczech ocenia się stan zasiewów wcale 
korzystnie, lecz targi tamtejsze Stoją zupełnie 
pod wpływem wypadków politycznych, a przerwa 
w' rosyjskim wywozie wywołała silną zwyż- 

; kę cen.
Na t a r g u  w ę g i e r. s k i m interes efekty­

wny był ograniczony, lecz na targu terminowym i 
; ruch byl bardzo ożywiony, przyczem ceny prze­
ważnie znacznie się podniosły.

Podaż pszenicy pozostała nadal bardzoj 
mierna, lecz i młyny nie objawiały specyalnej i  

c.bęci kupna. Całkowity obrót tygodniowy wyno- i 
sil 90.000 cetnarów metrycznych, ceny był”  

j mniej więcej o 25 hal. wyższe. Zapasy młynów 
■ budapeszteńskich zredukowały się podobno do 
'300.000 cetnarów metrycznych. W drodze znaj- 
i duje się jeszcze 200.000 cetnarów m etrycznych,; 
: zakupionej pszenicy. Zapasy pszenicy w w iększej: 
j ilości młynów starczą na 4 tygodnie, lecz istnie-i 
i ją też młyny, których zapasy są tak małe, że ; 

zamierzają wkrótce całkiem ruch zastanowić, do ■ 
czego jc zresztą skłania też niekorzystne położę- ■ 

i nie interesu mącznego. Wypowiedzianą pszenicę 
obejmują młyny tylko bardzo powolnie.

" 'Interes ż V t e m był nieco silniejszy, mimc 
1 żc młyny, które uskarżają się na zupełny brak 
. zbytu mąki, zachowują się z wielką rezerwą.
! Zapasy żyta zarówno prowincyónalnych młynów 
I jak 'i 'austiyackich są bardzo skąpe. Obrót tygo­
dniowy wynosił 8 --10 .000  cetnarów m etrycznych,; 

;z  czego część została wywieziona do Austryi. : 
Ceny wahały się między K 10'25 a K 10.40. 
paritas Budapeszt. Towar wypowiedziany objęty^ 

Iw całości tak, że wypowiedzenia już ustały.

. Podaż j ę c z m i e n i a ,  jest nadal niezna­
czna, tendcncyći nieco silniejsza. Płacono K 9'75 
do K 10 paritas Budapeszt, za wyborowe gatun­
ki jęczmienia browarniczego nawet więcej, lecz 
podaż tego towaru była słaba.

Również i podaż o w s a  była mierna, lecz 
odnośnie do tego towaru Lraklo chęci kupna, 
gdyż dla m iejscowego owsa nie można było zna­
leźć nabywcy. W obec tego tendeneya osłabła, a 
tylko konsumeya miejscowa objawiała pewną 
chęć kupna. Płacono za gatunki średnie po K 
10'25 do 10'40, za pierwszorzędne i wyborowe 
do K 10'55. Obrót wynosił 4000 cetnarów m e­
trycznych. Z końcem tygodnia wpłynęła jednak 
stałość targu kukurudzy też na targ owsa.

W interesie k u k u r u d z ą  tendeneya jest 
silna, zwłaszcza dla towaru efektywnego, z łożo ­
nego w Budapeszcie. Również za towary okręto­
we na prompt uiszczano znaczne nadpłaty. Wsku­
tek znacznej zwyżki kursów terminowych, i sto- 
sunkowó spokojnej tendencyi w Argentynie i Ru­
munii osiągnięte zostało znowu paritas dow ozo­
we, w obec czego zakupiono w Rumunii znacz­
niejsze ilości na rachunek węgierski.

Na t a r g u  t e r m i n o w y m  w tygodniu 
sprawozdawczym panował bardzo ożywiony ,ruch 
i ceny przeważnie się podniosły dość znacznie. 
Zaangażowania, zwłaszcza w pszenicy są jeszcźc 
bardzo wielkie. Potrzeba pokrycia zapotrzebowa­
nia ujawniła się bardzo silnie, zwłaszcza przy 
pszenicy kwietniowej, tak, że poziom  cen tego 
towaru podniósł się w ciągu tygodnia o 40 h. 
Natomiast ceny pszenicy majowej wykazywały 
stopniowo cpraz to większy deport. Zaangażowa­
nia w kupnie żyta na kwiecień prawdopodobnie 
już są minimalne, to też poziom cen podniósł 
się tylko nieznacznie. Nadzwyczajnie silna była 
tendeneya kukurudzy terminowej. Kukurudza r.ia- 
'owa podrożała w ciągu tygodnia sprawozdaw­
czego o  36 h, lipcowa o 28 h. Jedynie cena 
owsa kwietniowego w tym tygodniu spad,a o 25 
h, a to dlatego, że dla towaru wypowiedzianego 
nie znaleziono nabywców. Wszystkie terminy je ­
sienne wykazują w obec obaw z powodu stanu 
zasiewów zwyżki cen o  10— 20 h.

Zmiany kursów' w tygodniu sprawozdawczym 
uwidocznione są w następująeem zestawieniu:

Kurs najw. Kurs najn. 
Pszenica na kwiecień K 12"—  1 K 11*60

„ na maj 11*85 11*54
„ na październik 11*14 10*85

żyto na kwiecień 10*70 10*42
„ na październik 9*27 8*91

kukurudza na maj 9*37 8*98
„  na lipiec- 9*30 8*98

owies na kwiecień 10*39 10*—
„ na paździe-nik 8*90 8*70

Z targu mącznego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety W ieczornej' .

B u d a p e s z t ,  dnia 21. kwietnia.
Popyt na mąkę był siaie mierny, gdyż za­

strzeżenia są ciągle jeszcze bardzo poważne. Sta­
łość, która się ujawniła na targu pszenicy, spo­
wodowała zwyżkę w żądaniach młynów. Spora­
dycznie sprzedawano do Anglii i Niemiec małe 
ilości. Wysyłki utrzymały się mniej więcej na 
wysokości poprzedniego tygodnia. Składy były 
prawie niezmienione. Ceny na paszę podniosły 
się nieznacznie. W obec deportu cen otrębów je ­
siennych zachowywały się młyny bardzo sce­
ptycznie.

Przeciętne notowania cen za 50 kg. go- 
tówdsą z 1 i pół proc. skontem kasowem przed­
stawiały się następująco:

M ą k a  p s z e n n a :
Nr O K  17*— , Nr. 1 K 16*70, Nr. 2 K 

16*50, Nr. 3 K 16*30, Nr. 4 K 16*10, Nr 5 K 
15*90, Nr. 6 K 15*70, Nr. 7 K 14*90, Nr. 7r 3 
K 13*70, Nr. 7 ”,4 K 12*00, Nr. 8 K 9*70.

O t r ę b y  c i e ń s z e  K 8*05, g r u b s z e  
K 8*15.

■ M ą k a  ż y t n i a :
Nr, 0 K 15*40, Nr. 0>I K 15*— , Nr. I K 

14*60, Nr. Ili K 14 10, Nr. II K 13*70, Nr, IIB 
K 11*8C, c i e m n a  m ą k a  ż y t n i a  K 1070 .

O t r ę b y  żytnie K 8*—
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Położenie fabryk octu. Krajowe fabryki 
octu znajdują się od dhiższego czasu w bardzo 
trudnem położeniu. Oprócz gwałtownie wzrasta­
jących cen robocizny, beczek, flaszek, oraz nie­
bywałego podniesienia się przeciętnego poziomu 
cen spirytusu, bardzo dotyka ten przemysł ta o- 
koliczność, że zapowiedziane z okazyi ostatniej 
ugody Łustro-węgierskiej przyzwolenie na wolne 
od podatku używanie spirytusu ekskontyngento- 
wego (tańszego) do fabrykacyi octu dotąd mimo 
upływu kilku lat nie weszło w życie.

Najdotkliwiej jednak krajowym fabrykom 
octu daje się odczuć konkurencya t zw. skon­
centrowanego kwasu octow ego czyli essencyi 
octowej, wyrabianej z drzewa przez zakrajowe, 
zwłaszcza węgierskie fabryki a nader szkodliwej 
d]a zdrowia.

Chcąc przyjść z pom ocą tej gałęzi krajowej 
produkcyi wniósł Centralny Związek galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego należycie umotywowane 
r.temoryały do ministerstw skarbu, spraw wewnę­
trznych i handlu, ministrów Zaleskiego i Długo­
sza, kilku wybitniejszych posłów  do Rady pań­
stwa, jakoteż i do krajowych Izb handlowych i 
przemysłowych, w których przedstawił szczegóło­
w o to trudne położenie krajowych fobrykantów 
octu. W memoryałaeh tych domagał się Związek 
wydania zezwolenia na pobór tańszego, ekskon- 
iyngentowej,o spirytusu do fabrykacyi octu, op o ­
datkowania essencyi octowej, wreszcie wydania 
rozporządzenia na m ocy ustawy o środkach spo­
żywczych, zakazującego zupełnie detajlicznej 
sprzedaży essencyi octowej o  sile powyżej 15 
proc., jako niebezpiecznej trucizny.

Przyznanie costawy. Dyrekcya kolei pań­
stwowych w Krakowie oddała firmie L. Ziele­
niewski, Towarzystwo akcyjne w Krakowie, do­
stawę siedmiu kotłów parowych dla stacyi w o­
dnych.

O przemyśle w Rumunii. W  dolno- 
austryackłm Związku przemysłowym wygło­
sił dyrektor banku, Ryszard Sopkes odczyt 
w  sprawie rozwoju gospodarczego w Rumunii 
w ubiegłem dziesięcioleciu. Referent skonstato­
wał, że po przesileniu gospudarczem w kraju 
w r. 1899, , rozpoczął się niesłychany rozwój. 
Począwsz; od r. 1901 buażet państwa zamyka 
się stale poważną nadwyżką, która w r. 1911 
doszła do 60,000.0u0 le. Tak nadzwyczajne re­
zultaty należy zawdzięczać w pierwszym rzę­
dzie zdobyczom gospodarczym. Korzystne te 
wyniki występują szczególnie w ruchu handlo­
wym. Import i eksport podniósł się z 500 mil. 
w r. 1900 na 1000 mil. w r. 1911. Różnica do­
wozu i wywozu w r. 1910 wynosiła około 200 
mil. Rezultaty te były jednakże nietylko wynU 
kiem korzystnych zbiorów, lecz i coraz więcej 
rozwijającego się przemysłu i umiejętnego wy­
korzystania produktów podziemnych. Jedną z 
najważniejszych gałęzi - przemysłu w Rumunii 
jest bezwarunkowo eksploatacya i przeróbka ro­
py. W  r. 1911 inwestycye w przemyśle nafto­
wym wynosiły 550 milionów, produkcya wyno­
siła 172 foiil. ton; 63 rafineryi było w ruchu. 
Kolej żelazna nie jest już w stanie przewozić 
dn Ćonstanzy ropy, wobec czego rząd posta­
nowił zmontować własr.y rurociąg z terenów 
naftowych do portu w Ćonstanzy. Dyrektor 
Sópkes wyraził przekopanie, że Rumunia pod 
względem przemysłowym rozwinie się jeszcze 
bardziej w najbliższej przyszłości. Spodziewać 
się należy nietylko większego rozwoju produk­
cyi krajowej, lecz wobec wzrastającej coraz bar- 
dz'*j liczby ludności, także i rozwoju przemysłu. 
Kraj i ludność stoją na takim stopniu zdolno­
ści wytwórczej, że rokują jak największe na­
dzieje. Dawne handlowe stosunki, które Rumu­
nia podtrzymuje, łączą ją z Turcyą i Austro- 
Węgrami. Przez długie lata monarchia austro- 
węgierska zajmowała pierwsze miejsce między 
krajami importującymi do Rumunii. Aby do 
stanu tego znowu doprowadzić, względnie sto­
sunki te podtrzymać, konieczne są następujące 
warunki: szeroka agitacya przemysłu i handiu, 
jak niemniej intenzywny udział Austro - Węgier

skutki strajku węglowego. Jakie skutki 
ma strujk dla życia gospodarczego rt..giii —  na 
razie trudno określić. Jedno jest tylko pewne, że 
ponowne bezrobocie ogólne górników na szereg 
lat najbliższych jest niemożliwe, gdyż „Tradesunio- 
ny“ wyczerpały zupełnie swe zasoby pieniężne, 
a nawet pozaciągały długi. Robotnicy utracili 24 
i pół milionów dni, co się wyraża sumą 71 i pół 
milionów funt. szter. Jeśli's ię  uwzględni robotni- 

| ków innych gałęzi przemysłu, htóre musiały 
zmniejszać wytwórczość z powodu braku wvgia, 
to ilość robotników, którzy odczuli skutki strajku, 
obliczyć można na 2,200.000.

Straty, poniesione przez pizemysł,- w więk­
szej części dadzą się oazyskać. Przychody kolei 
w ciągu 5 tygodni zmniejszyły się o około 3 mil. 
funt. szter. wskutek zmniejszenia się ruchu po­
dróżnych. W obec drożyzny węgla projektowane 
jest ponowne wprowadzenie cła wywozowego w 
wysokości 1 sh. od tony; wątpliwe jest, czy 
rząd zaaprobuje ten projekt.

Federacya właścicieli kopalń węgla w M ou- 
montshire i w Walii południowej ogłosiła komu­
nikat, że przyjęcie płacy minimalnej pociągnie za 
sobą uwolnienie kilku tysięcy robotników. Wła­
ściciele kilku kopalń obliczyli, żo wprowadzenie 
płacy minimalnej obciąży dodatkowymi kosztami 
produkcyi (o  7— 25 prc.) kapitał zaangażowany 
w kopalniach.

Zdobycz górników w postaci p łccy minimal 
nej wywołała prawdopodobnie takie same dąże­
nia wśród robotników innych gałęzi przemysłu, a 
w pierwszym rzędzie robotnikow kolejowych, z 
których przeszło 100.000 zarabia tygodniowo po­
niżej 1 funt. szt., co  nie wysteicza przy obecnej 
drożyźnie na pokrycie kosztow utrzymunia. Wy­
buch strajków wszakże jest m ało prawdopodobny, 
gdyż „Tradesuniony* muszą dużo oddawać na 
wsparcia dla robotników, pozbawionych pracy.

WyKaz wydobytego węgła mineralnego
(wraz z brykietami i koksem ) w  marcu 1912, 
zestawiony w  ministerstwie dla rob ó t publicznych 
przedstawia się następu jąco:

w założonych i nowopowstających przedsiębior- 
cn

z powodu nowego us 
także trwałą podstawę rozwoju

stwach przemysłowych w Rumunii, dla których 
z powodu nowego ustawodawstwa, stworzono

A ) W ę g i e l węgiel brykiety koks
k a m i e n n y cetnarów metrycznych

rewir ostrawsko-
karwiński 7,625.360 30.226 1,858.252

rewir Rosicko-
Oslawański 413.522 81.000 51.208

rewir
środkowy czeski
(Kladno-Schlan) 2,508.949 —

rewir
zachodnio -czeski
(PMzno-Stribro) 1,145.526 38.841 12.700

Galicya 1,598.582 — —

inne kopahre 135.801 — —

całkowita ilość
węgla kamień.
w marca 1912 13,815.920 150.067 1,927.008
całkowita ilość
węgla kamień.
w marcu 1911 13,324.429 150.938 1,786.357
od stycznia do
końcamarca 1912 40,190.053 398.765 5,486.204
od stycznia do
końca marca 1911 37,861.161 422.059 5,132.058

B) W ęgie l
bru natny

rewir Brux-Cie-
plici -Chomętów 12,335.680 3.839 —

rewir
Falknow-Elbo-

gen-Karlsbad 
rewir Wolfsegg-

3,339.286 211.386 —

Tbomasroit 328.259 — —

rewir Lubno
i Fohnsdorf 884.405 — —

rewir Vo:tsberg-
Hóflach 647.054 — —

rewir Tryfail-
Sagor 954,400 — —

Istrya iDalmacya 
Galicya i Buków.

209.391 — —

37.776 —  , —

inne kopalnie
krajów sudeckich 237.461 — —

inne kopalnie
kraj ó w  alpejskich 667.724 6.800 —

całkow ita ilość 
w ęgla brunatn.
w  marcu 1912 19,641.436 222.025 —
całkowita ilość 
w ęgla brunatn.
w  marcu 1911 23,433.650 176.979 —
od  stycznia o o
końca marca 1912 64,334.877 624 899 —
od  styczr ia d o
końca marca 1911 66,209.593 557.351 '  -

uc sta*. ^ ubiorów i bielizny. Galicyjski 
Instytut eksportowy komunikuje: Egipsiue mmi-
sterstwo oświaty rozpisuje publiczną rozprawę o- 
fertową na dostawę ubiorów i bielizny z termi­
nem do wniesienia oferty 'do 25 maja br.

Interesenci mogą zasięgnąć bliższych infor- 
in&cyi w biurze Galicyjskiego Instytutu eksporto­
wego, Lwów, Akademicka 17.

IsiMiniitóf młejsHieJ fenfralns! fórgswlgy na fiyfia.
lwowski targ na bydło z 19. kwietnia 1912.

A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów 26 sztuki 
buhai 18, krów 192, rażeni bydła grubegr 236 sztuki 
jałow. 117, cie'ąt 205, owiec (kóz) — ■—, nierogacizny 118 
Razom 676 sztuk.

B). Płacono za jeden cefnar metryczny żywej wagi 
t  j. za 100 kigr.: wołu opasowego od 100 le  108 kor.,
wołu chudego od —  do — , buhaja od 90 do 100 kor.,
krowy rzeźnej od 76 do 90 kor., jałownika od 80 do 96
kor., cielęcia od 80 do 110 kor., nierogacizny od 96 do
106 koron.

C) Płacono za sztukę: wołu opasowego od 695 do 
734 kor., wołu chudego od 000 do 000, buhaja od 396 
do 610 kor., krowy rzeźnej i hodowlanej od 160 do 360 
kor., jałownika od 100 do 300 kor., cielęcia od 26 do 60 
kor, nierogacizny 100 do 140 kor.

M o i  P & n o w l e : b a c z n o ś ć !

„ E 1 £ U 9 X 3 L A » “
najlepsze hygienicznespecyai- 
ności gumowe tuzin za K. 2, 
3, 4. 6. Bezpłatnie; 1 próbka 
i illustrowany katalog za na­
desłaniem 30 hal. w znacz­
kach  Wszystkie hygitniczne 

nowości.
«S. C w .  H e r z o g
Wiedeń XVH/3, Hurnniser- 
Hauptstrasse 79.

użyty łupek 
asbestowy

jest nietylko ogniotrwałym , ale bezwzględnie 
odpotnym  i najtrwalszym m ateryałęm  a zatem 
najtańszym. — Żądajcie świadectw, informacyć 
i o fert opłatnie i Ejnil(Oppah?<( Kra ióW, i t o -  
darmo w firm ie .•ulilriuluulS woderskalSw

BOSS 8ł0W9i migrena, — boie n e ?  
w owe— C o l e  r e u a  

_  _ y inatyczne są cier­
pieniami, mogące mi człowieka do rozpaczy doprowadzić.
Środkiem kosmetycznym, orzeźwiają- T M
cym i usuwającym te dolegliwości jest ,
(nazwa prawnie chroniona). Cena flak. 70 hal. Sposób 
użycia do każdej flaszeczki dołączony. Główny skład wy­
syłkowy C. k. Apteka obwodowa O . H E .L  L M A I I ,

w  Tarnopolu, ul. Perła. 2646

i i i

J tJŹ n a  d s z e d l t  świeży transport -
D Y W A N Ó W  P E R S K I C H  

uo firmy AREN3TE1NA ul. KOPERNIKA 1 2 3 .
Ceny okazyjr - 7112
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wszystkich systemów, oraz 
pończosznicze — poleca fhaia
_£L.
L o t u ,  W a la s fp  I. E.
Wyroby trykotowe z praco­
wni M. Miniewikicj. Cenniki 
darmo i opiatnie. 2010

R acb p oc ią g ów  k o le jow y ch  We LWoWie.
Odjazd. D W O R Z E C  G Ł Ó W N Y . Przy) u d .

moi u
riinsia  }3Rarta isnoiiojytnis

f n  ^ U o j^ ą b ó n )
p ro irg Ą . eZojobdn)

nurcuS ia, p o d iu jy  toi& epi& tL d y a J ffitt ^ ik fzL e

^ cM t i

PIldifjLdl wypróbowany specyfik prze­
ciw kokluszowi, jakoteż wszel­

kim katarom dróg oddechowych. Stosowny Jla dzie­
ci z powcua braku wszelkich trujących narkotyków.
P l f l n M i  l i  z kodeiut> 41a dorosłych
■  M l l l i H i C l l  przeciw uporczywemu kaszlo­
wi z jakiegokolwiek powodu, szczególnie łaś dla cuo- 
rycn piersiowo. C e n a  sj S I .

Wyrób i główny skład wysyłkowy

ipltks pod Jypizf W  Uisldege
dzierżawca B. SCHEINBACH

Lwów, ulica Gródecka 1. 30.
Telefon 1181, 1319

i rasa r r 1

w Janowie k Lwowa
założona w r. 1850

poleca swoje znakomite mio- 
ay jasne i ciemne, oraz czy­
sty wosk pszczelny. |5pecyal- 
ność. Wszędzie do nabycia.

d u j e
jo 0*: dowcdiiito najlepszą 
hygieniczną spscyalnosclą

2-lecnia ^waraneya 
Wszędzie-1— *- '-  ‘ 
Cennik i 
wysyła „DLL A" 
fabryka gumy Afabryka gumy 

WlsdanH.n 
Prater./

Elr35so57

i-;

rano prred
potud.

po
pelud. wieoz. noc rano przed

polud.
po

poitid. wieoz. 000

3-40 8*22* 2-45* 6‘05 11-10 Kraków ;v4s VU0* 1-3- i*A 5-50 9-50
.— S*4o — 7-C 0* 12-3Ó" Kraków - 7-30 10-15 1 10* 8-25* 2-22*
— — 7-30 — iv raków — — — — —

— — 3-50 — — FzesauW — — 1 10 — —

— — 5-46 — — Mszana — — — 7-15M —

6*15 10*40 2-18* 8-46 11*13 PodwoloczysM 7-20 11-55 2-10* 5-40 10-30
— 2-35 — — Krasne — 10'45f — 10*10 ___

6-10 9*15" 2-20+ — 10-48 Czerniowc« 8-05 — 2-05* — 9-34
— 9*37 — — 2-50* Czerniowce — — 5-62 6-26* 12 05*
— — 3-05 — — Stanisławów — 10-25 — — ___

— — — 6-29 — Kołomyja — — — 5*45 —

6-00 7-30 1-45 6-50 11-25 Stryj 7-23 11-40 4 25 6-45 1100
7-30 10-02B 1-45 6-50 — Ławoczne 7-28 — 4-25 10-19B 11-00
7-30 10-02B 1 ■‘*5 6-50 11-25 Pustomyty 7-28 11-4C 4-25 6-45 10-193
6’35 905 3 40 — 10-40 Sambor 800 9-58 1.40 9-00 —

6"35 9’05 2-15D 3-40 10*40 Lubień 8-00 9-58 i .40 9-00 12-4ÓD
6-35 9’05 — 3-40 — blanki — 9-58 i.40 9-00 _

7*35 — 2-28 7-49 11-36E Rawa *usk? 7-33 — 1-26 8-00 ---

7-35 — 2-28 — — Belzec — — 1-26 800 ---

7-35 — 2-28 7-49 — Soka.’ 7-33 ___ 1-26 8-00 ----

6-06 10-05F 12-30H 4-1SL 8-20A Brzucbowico 700 8-32F 1-26 5-18F 9*35A
7-22F — 2-50G 6-31F — Brzuchowicc 7-33 H-OSF 1-46H 7-45L —

7-35 — 2-28 7-49 11-35E Brzucbowico — — 3 48G a-00 —

8-20 10*25J 1-35C 3-05J 6-00 Janów 8-16 1-11J 4-30 9-25J 10-00C
840 — — 5-29 — Jaworów 8-10 — 3-59 —

— — 5-58 6-16 — Podhajce — 11-15 — 10-20 —

5-58 — — 6-16 — Winniki — 11-15 ■— i0-20 12-lóK
7-50 — 5-20 — — Siojanów — 1004 6-30 —

P O D Z A M O Z E .
6 30 l i  *00 2*33* 9 09 I 11*33 Pod wo toczy akb 7*01
— .— 2 52 — i — Krasne —

6’ 12 — — t :  ■ — Podhajce —
612 — 1-30 6 : 10-40K Winniki 7*26
8‘ 12 — — 5-36 i — Stojanów 942

11-35 
7 49*f 
10*54 
10*54 6-24

6-11

5-16 
10-27
6-24 
9-57

10-13

9-67
12-nOK

Ł Y C Z A K Ó W

5-31
6-31 1-49

6 51 
6 61 1059K

Podhajce
Winniki 7-08

10-36
10-36

6-06
606

9-36
9-38 11-48K

pociąg pospieszny t  na razie nie kursuje. A od 1/6 do 15/9. B od 18/6 d° 
10/9 w niedziele i święta. C od 7/5 do 10/9 w niedziele i święta. D od 14/5 d® 
0/9 w niedziele i święta. K tylko w niedziele. F od 1/6 do 31/f codziennie. G oj, 

75 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 -odiiennlt. II od 1/6 do 31, 
w niedziele i święto. J od 1/5 do 30/9. K w soboty i niedziele. L od 10/6 dŁ 

30/9 codziennie. M od 15/6 do 30/9 codzijnnie.

Kantor wymiany
K . u p u j e  1  s p r z e d a j e  

wszelkie papiery wartośc iowe i monety
 po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
urkutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i u- 

dziela wsrdkich informacyi co do pewnej i korzystnej

L o Racy i Kapitałów.
WszelKie Kupony i wylosowane papiery wartościowe 

wyofaca sit; bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Esziilabz przesiadanie numerów
, losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie l o s ó w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy —
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 47* od sta, wydaje na wkładki

b L s l ą ś s e c z k l .  = = = = =
Kwoty do 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNA, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

^  S c h o w K i depozytowe (Saie deposils)
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytnryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
—  bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. —

2074
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V  wat p c K o je
i,bez lAchni, nadające się dla 
SiPp. kawalerów lub na biuro,: 
j: 8«j wynajęcia. Wiadomośćt 
rHynek 90; III. piętro. i

I Osoba młoda,
J.intGluferifrM, przyjmie szycie,; 
gnaprawihnic, cerowanie, zaj- 
B rnie się także gospodarśtwBnW 
uWysnagania skromno. Adres: 
S.„Hc'ldr:iiu Lwów, do Adnifhi- 
BKracyi „Go.r.ety Wierz*1 ■*
li- —: -----------------------------
*' TT cw ok a t dr. Magier w 

Zborowic przyjmie saraz 
Krufynowahego koncy pienie.
1 5033

FABRYKA  ̂JOZEFA flSRECftlBflll
do nowo specjalnie urzącLoii jr.h zauuricwan.

C l u f o p c z y H

T. Wyrób siatek że ­
laznych ślimakowych, 
tkanych i falistych dła 
ogrodzeń ifp. uraz z wy- 
Wkósnią drutu gładkiego 
i kolczastego, oraz cyn-: 
równią drutu. '

IL Wyrób m ebli żela* 
znych i mosiężnych dla 
prywatnego użylku, oraz 
tlo szoitali, klinik i t. p. 
urządzeń.

pelfuralelru
głoszenie

do darowania- 
„Justyna11, poste- ;

  p rzen iesion a  z |vvikć v.- do
P O D & Ó R 7 . A  N A  Z A O Ł O C I C -  
i: H-owadzi w 4 oddziałach: _ _ _ _ _

TfTTTyro^y E-ciue ć;is 
ar- 
za-

śh:

robo: \■■•■łowlanych i 
..! i ■> e k; ■ ■ ni c z n y c h w 
•V; es artv--.yzspłslo ślu­
sarstwa wtłhertRąca i po­
łączone . z tern urządze­
nie Jo samorodnego spa- I 
janin metali.

IV. Konstrukcye że ­
lazne z architekturą w 
związku stojĄCfi, jak scho­
dy różnego systemu, we­
randy, pawilony, dachy, 
markizy, moy.tki dla pie- 
sszjali i rnr.icfśze przeja­
zdowe, okna ! drzwi o że­
laznych patentowany,:!'.

| o d rz jjis  d i  <-fi: vyi'.M-*j)t*tp.
Biuao U i r t t W C r J I S  z M ao .iy am n  goto w jo i a jt lii!  f n i - ia l ie i  

TEŁETOM fil# '  ‘  ‘    • *------25 w KHA20WSB5
kapitalnych oi-wprto TV ^t.vr„, fahryce „ o  w, sm'. v .i  rvi,^r:. 

fajęrytó Er. 271, dli* MAB&JIYED fi-. 2848. — Jt&cs listów i lstearaoia 4 iÓZ£F 58S.75K!
z-oastezK _arsór;.

Działanie zdumie­
wające. — Skute- 
cz.iuSE; stwierdzo­
na t ’ niezliczonej 
ilości wyptdków. 
Proszek dla zdro­
wia nieszkodliwy. 
APARAT nodzwy­
czai nrosjy* Cena 
APARATU z pro 
szkicm do dalsze­
go napełniania K 
20*— Demonstra- 
cya publiczna te­
go wynalazku od­
będzie się. w Bo­
rysławia w dniu 
27. kwietnia 19! 5 
o godzinie 3- icj 
po południu. Za­
stępcy na prowin­
cji poszukiwani. 
Generalna Repre­
zentacja na Ua- 
licyę i Bukowinę 
Lwów, ul. Rappa- 
porta 21, telefon 
16-19.

2733

Lustro salonowe
z marmurową konsolą za 30 
koron do nabycia. Lwów, św. 
Wojciecha 2 a, parter na pra­
wo. 5031

LoKal biurowy,
składający się z 3  ubikacyi ™:- 
podnajęcia. Zgłoszenia w bu: 
rze oddziału spirytusowego fi-! 
lii ŹjjUadu iącdyiowego' dla! 
nancllu i przemysłu, Krasze\v-l 
skic-go 7 do 50. kwietnia 1912,! 
zaś 'plac Smolki 3 od 1. md­
ii 191 i .  5024

zaręczyno­
we, obrą-j 

czki ślubne, oraz wszci- j 
kie wyroby zc złota i )

' srebra poleca 2o80 
F .  K w i l n i e w s K i  

Lwów, pl. Halicki 3,
1 rrayjmuje wszelkie o b s f jj j  

iunki i repcracye.

K l E a p o t y z e l o o w B n i *
w i o s e n n e ! :

« .N a  r z łjdzia ogrod o w e, 
wTaczkl, Łopaty, Siatki,
|| Ogrodzenia, Drut kolczasty, 
s£ Mebla ogrodowe,
|* Lodownie hygicniczne

pierwszej jakości 26o7 
gg, najtaniej dostarejf magazyn 
m  żelaza „  i
■inrciu < spDu m
Sg.Lwów, ul. K opern ika 1.11.

l a S  t a t t f K H !  

imswiijl!
poszukuje 2703

ucznia do nauKi.
I ]  ,Lw ów , Sykstaska 19.

| 75 d ło k a t  dr. Falk w Dro- i > 
4X 3. hobyczu poszukuje k on -! I 
r eypienta z prawem substytu- ; SU 
'■ cyi. Posada natychmiast d o ; 
e co  oajęcia. 5036

Ważne dla rolników.
P r z y

ze zna­
kiem nu 
worku Stern il/iarkfc

j m i i "

K. 12 przy wysyłce towaru 
w kwittniu 

K. 1S przy wysyłce towaru 
do 24. maja 

K. 12 przy wysyłce towaru 
do 14. czerwca
za wa^on (I0.P00 kg.)

i rh  RiRNii iifsza o U  lł— II s.
od ceny ważnej od 1. lipca 1912.

G e n e r a l n a  E s p r e z e u t a c y A  j
d l a  G ł s l i c y i  i  B u ł S o w i a y

JC6XSF M M M S 37n
L w ó w ,  K o $ ć i i i s * K i  1 8 .

L W S W

IESP910 T » 8 l » m n 1A
iiprzeniósł swój skład i praco- i 
l.wnię zegarmistrzowską na ul. i 
I ś w . M ik oła ja  1. 1. Każda j 
Isprzcdaż i naprawa pod 2-lc- ! 
|!- tnią gwarancją. 5C29 ł

P A N N A ,
|pi^t.?,ca biegle na maszynie i 
|.„Mevcedes“ , z egzaminem 
i rachunkowości pańshro- 
J:\vej, oraz kilkuletnią prakty- 
Ijką biurową i administracyj- 
J|ną, poszukuje posady. 2gło- 
Iszenia: Lwów, postc-rcsiante 
|.,M. U "1 za okazaniem karty 
|Tow. Sztuk Pięknych Nr. 5C3-2.

m m i § w
u l Sz®mk3 24. |i

Faisryka kas o|al©f?wat»?sSi 
Beelier & isiMesItelsss {Sar. i asfjsr.)

W I E D R N
c. k. Dostawcy Rządu, wylącz.ii dostawcy wyso­

kich Rządów Włoch, Grctyi, Serbii i Sałgaryi. 
Pierwszorzędny fabrykat wedle wymogów techniki 
nowoczesnej. Przeszło 8.000 kas oó rolm 1250 wy­
siano do c. k. urzędów, banków kas oszczędności 

i firm galicyjskich, co udowodnić możemy.
- Wyłączne zastępstwo i skład na Galicyę - -
FirP? FSiiESSTSi, l»m  al. Irpd!0i(8 E,lłi8l, ?5£.
skład maszyn rolniczych, do szycia, "ou.crów, oraz 
narzędzi i maszyn pomocniczych dla ślusarzy^ ko­

wali, piekarzy, masarzy ifp.
CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS.
Uwaga. Wiedeńskie firmy zale­
wają Uałicyę rozmaitego rodza- 
jd kasami pod mianem „Wert 
heimera“ , które nie mają nic 
wspólnego z wynalazcą kas i da­
wnym fabrykatem „W erth e i- 

mem“ . K 3

Z A w i a d a n  i a m y  P T .  P w Ł s> M « 
c Ł n o ś t ,  ż e  T o w a r i c y s u w o  

n a s z e  w j . r o w t . o t i i c ,  w  h a W  
c i e l  n o w ą  a o r t ą  p i w a  w  gatunku

s m o ^ a c h i j s l i i e g o  s
p o d  n s»7 A v ą

Hp  m 
M I i i S s  ? w n » f
Piwo to, v/yrabiane z  najprzedniejszych pro­
duktów surowca, w sżnaku i jakości prze­
w yższa  v ;s ’zys!:kie po iobne piwa obce  Izw. 
Doppelmalzbier. Krajowe piwo podwójnie 
słodowe otrzymać można w restau^acy^ch ' 
pokojach do śniadań, tak na miarę, jak i 
we daszkach. Flaszki są zaopatrzone w ety­
kiety, kapsle i korki z firmą i marką o~ 
chronną (kotwica, naokoło niej litery i# , 

TT. A .  13.) naszego Towarzystwa.

Lwowskie Towarzystwo 
Ąkcyjsie Browarów. 2to9

W H BUWaHiN

lufki, sziucery, rewolwery^ b r o w iin g i ,  pl- p  
stolety , flobeny etc. pólćca najsumienniej j

c. ls. uprzvw.

MBMYM:A C l^ H I  
I. N o w o t n y ,  P r a g a

CO 30
Jeneralnc zastępstwo na Galicyę i Bukowinę, 
oraz bogato zaopatrzony skład okęzowy w 

Domu handłowo-komisowwn 2251

s. mitmui i  U E W I
L w ó n  , u l .  SK,ąpHief?o 1. S .

Cen:ilki,/icrr.torysy na żądanie dąnnoi

X . i i>. noLfiJai o .  x*
następne 5 ciągnień

15 clą^uien rocznie 15
11 pO u

1 kup prem. i  prc. Io: u 
węg. banku 

1 los włoski
1 >, węg,
1 „  Bazylika
1 ,, serbski tytoniowy

Josziv

Głów ne \v_\ grane:

K. 40.000 
Ws. 50.000 

K. 5C.CU0 
K. 30.000 

fes. liłO.OÓU 
J\. 30.000

Razem 6 losów. Cena 304 K, w 38 ratach
nties. po K. 8;— . Prado, gry oatychminst po złoże­
niu pierwszej raty. — Czeki i gazeta losowań darmo 
2626 i oplamię.
D O M  BAN K O W Y i KAN TOM  W YM IANy.

Rohatyn i l  i ani
wet L w ow ie, ui. S yk stu ck a  3.
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